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A L T E S S E
M O K K A - P E Ł N O W A T K I
uszlachetniają każdy gatunek tytonia.

P O W S T A Ń C Y  H ISZPAŃSCY  NIE B Ę D Ą  
"TR AC EN I.

Valencja. 8. 7. P A T . W  zebraniu, na którem 
przemawiał prezes rady ministrów Lerroux, 
przywódca stronnictwa radykalnego, wzięło u- 
dział około 50.000 osób. Zgromadzenie od
było się w temsamem miejscu, gdzie ubiegłej 
niedzieli przemawiał przywódca partji ludowej 
agrajuszy Sili Robles.

W  przemówieniu swem Lerroux nawoływał 
wszystkich, republikanów do pojednania, przy- 
czem wyraził przekonanie, że wyroki skazujące 
na karę śmierci uczestników powstania paź
dziernikowego nie będą wykonane.

*  *  *
Madryt. 7. 7. F A T . W  procesie, toczącym się 

w Oviedo przeciwko zabójcom gwardzistów 
municypalnych w Moreda w czasie powstania 
październikowego, sąd wojenny skazał 5 oskar
żonych na dożywotnie więzienie, jednego na 15 
oskarżonych nie skazano na karę śmierci, 
lat, a drugiego na 12 lat więzienia. Żadnego z 

* * *

Madryt. 8. 7. P A T . W  Valencji wywróciło się 
auto ciężarowe, które wiozło członków stronnic
twa radykalnego na zebranie polityczne, na któ- 
rem miał wygłosić przemówienie Lerroux. 38 
osób odniosło rany. Kilka spośród nich w sta- 
nie c*ężkim odwieziono do szpitala.

P O ŻY C Z K A  W  U . S. A . N A  ZA T R U D N IA N IE  
BEZR O B O TN YC H .

Waszyngton. 8. 7. P A T . Departament skarbu 
Zapowiedział emisję obligacyj na sumę 500 mil- 
Jonow dolarów. Obligacje te ukazałyby się na 
rynku ] 5 lipca. Termin ich upłynąłby 15 grud- 
n'a 1939 r. Oprocentowanie ma wynosić 1 3/8 
Procent. Pożyczka ta stanowi pierwszą transzę 
 ̂ uuljardów, przeznaczonych na pomoc dla bez

robotnych. zgodnie z decyzją kongresu z dn. 5 
kwietnia. W  kolach zbliżonych do rządu wyra
jają nadzieję, że wpływy z pożyczki zapewnią 
zatrudnienie 3 mil jonów 500 tysięcy bezrobot
nych.

Nowy York. 8. 7. PA T . Zmarła tu w wieku
lat 57 znana filantropka pani Vanderbilt. P. 
Vanderbilt rozwiodła się ze swym mężem w Pa
ryżu. Syn jej William Vanderbilt junior Zginął 
w wypadku automobilowym.

w Małopolsce Zachodniej.
Kraków, 9 lipca.

Wedle prowizorycznych obliczeń, wynik wybo 
rów w Zachodniej Małopolsce przedstawia się na 
6<ępująco:

Lista nr. 1 —  Związek Światowy Ogólnych Sjo- 
ristów —  12.600 głosów.

Lista nr. 2 —  Mizrachi —  4 600 głosów.
Lista nr. 3 —  Blok Ligi Pracującej Palesty

ny —  6.400 głosów.
Lista nr. 4   Stronnictwo Państwa Żydowskie

go — 650 głosów.
Lista nr. 5 — Hitachdut —  520 głosów.
Wyniki te nie uwzględniają jeszcze, rzecz jasna, 

wyborów na Górnym Śląsku, które odbyły się do

piero w dniu wczorajszym. Na podstawie jednak 
tych prowizorycznych obliczeń, podział mandatów 
w Małopolsce Zachodniej przedstawiałby się w spo
sób następujący:

Lista nr. 1 —  11 mandatów.
Lista nr. 2 —  3 unandąly,
Lista nr. 3 —  4 mandaty 
Lista nr. 4 1 5 —  bez mandatu.
Po nadejściu rezultatów ze śląska nie Je6t wy- 

kluczonem, że w podziale tym zajdą jeszcze pewae 
nieznaczne zmiany.

•  *  *

Wyniki, podane na str. 14, pochodzą z niedziel*
wieczór.

Dziennik włoski o podróży min. Betka.
Rzym. 8. 7. PAT . Nawiązując do berlińskiej 

wizyty ministra Becka „Popolo d ltalia ’ stwier
dza, iż zarówno niemiecka jak i francuska prasa 
wyrażała pragnienie, by Polska podjęła się ak
cji medjatorskiej między Paryżem a Berlinem. 
Narazie są to tylko pierwsze sugestje —  pisze 
dziennik rzymski. Europa doszła przecież do ta

kiego stanu, że wszelkie rozwiązania są możli
we. Wśród nich również i te, że bliskim jest po
kój, którego się tak powszechnie pragnie i że 
kontynent nasz miałby otrzymać go z rąk Pol
ski W  każdym razie jest znacznie mniej praw
dopodobne, by kontynentowi naszemu pokój 
taki mogła ofiarować Anglja.

Francja nie chce słyszeć o wspólnej 
akcji z W. Brytanją w sprawie Abisynji

Londyn. 8. 7. PA T . Nawiązując do sobotniej 
rozmowy ambasadora brytyjskiego w Paryżu 
Clercka z Lavalem, „Daily Herald’ podkreśla, 
że była to trzecia wizyta Clercka u Lavaia w cią
gu 5 dni. Według dziennika, dyplomata brytyj
ski znów usiłował przekonać premjera francus
kiego o konieczności wspólnego frontu obu mo
carstw w Genewie w sprawie Abisynji, ale po
dobnie jak w poprzednich wypadkach, bez po 
wodzenia.

Francja, zdaniem „Daily Herald , stanowczo 
odmówiła wspólnej akcji francusko-brytyjskiej 
w Genewie przeciwko Włochom. Wiadomości 
innych dzienników o tej wizycie nie są równie 
negatywne, ale naogół z prasy angielskiej nie 
wynika, aby stanowisko Francji uległo zmianie 
na korzyść W . Brytanji.

Również odmowa Ameryki pod adresem A -  
bisynji sprawiła w Londynie wielkie wrażenie 
i w opinji publicznej zaczyna się zarysowywać 
wyraźna tendencja niemieszania się wogole do 
sporu i pozostawienia Abisynji jej losowi. ie- 
go rodzaju stanowisko zajmuje dziś zdecydowa
nie „Morning Post” i „Daily Mail", a „ lim es 
i „Daily Telegraph ", które wciąż jeszcze zasła

niają się konicznością ratowania Ligi Narodów, 
nie cznią tego dziś z takiem przekonaniem, jak 
przedtem i przewidują, że w zraku współpracy 
ze strony francuskiej Anglja będzie miała roz
wiązane i wolne ręce.

Ważny, co do określenia stanowiska W . Bry- 
tanji będzie kontakt Baldwina, Hoare’a i Ede- 
na z Avenolem, który dziś wieczorem przyjeż
dża do Londynu. W  środę będzie obradował 
gabinet, a w czwartek odbędzie się w Izbie gmin 
debata, w toku której spodziewane jest kon
kretniejsze niż dotychczas określenie polityki 
brytyjskiej w sprawie sporu włosko-abisyńskie* 
go przez ministra spraw zagranicznych, sir Sa< 
muela Hoare.

ALFONS XIII. W  PA R Y ŻU .

faryz. 8. 7. P A T . Przybył tu były król hisU 
pański Alfons XIII, który w ostatnich czasach! 
przebywał we Włoszech. Alfons XIII już cali 
kowicie powrócił do zdrowia po niedawnym 
wypadkus amochodcwym, któremu uległ W* 
Włoszech. '



„ N O W y ^ E ^ C .  Wtorek ? lipca.

Po mowie premiera Sławka
Kiedy nastąpi rozwiązanie parlamentu: 

natychmiast czy we wrześniu.

R EB U S
sic stantibus

Kraków, 9 lipca.

Stanowczy protest, uchwalony jednomyślnie 
na ostatniem posiedzeniu Rady gminy żydow
skiej przeciwko pozbawieniu ludności żydow
skiej miasta Krakowa reprezentacji w Zarządzie 
miasta, stawia znów na porządek dzienny tę bo
lesną sprawę, z którą społeczeństwo nasze nie 
pogodzi się, pogodzić się nie może. Będziemy 
do tej sprawy jeszcze niejednokrotnie wracali—  
aż krzywda, wyrządzona żydostwu krakowskie
mu zostanie naprawiona. Mamy nadzieję, że to 
nastąpi.

„Rebus sic stantibus”  —  tą formułą prawną 
starał się referent wniosku o skreślenie etatu trze 
ciego wiceprezydenta zbyć słuszny postulat rad
nych żydowskich o utrzymanie trzeciej wice- 
prczydentury, które to stanowisko uświęcone zo
stało tradycją lat kilkudziesięciu i wielkiemi za
sługami, położonemi przez obu wiceprezyden
tów —- Żydów. „Rebus sic stantibus ’, —  tłu
maczył wymownie pan referent —  w obecnym 
stanie rzeczy, jest stanowisko trzeciego wice
prezydenta miasta najzupełniej niepotrzebne. 
Musiał się przy tych słowach melancholijnie uś
miechnąć zajmujący miejsce na podjum prezy- 
djalnem pan wiceprezydent miasta, senator Sko
czylas, który już wówczas chyba miał w kiesze
ni przygotowane pismo z prośbą —  o dymisję. 
Zatajono bowiem przed radą ten ważny fakt —  
czy też może me wiedziano o nim? —  że pan 
wiceprezydent Skoczylas jest „amtsmude”  i za
mierza poświęcić się działalności wyłącznie nau
kowej. Gdyby wiedziano o tern, cała dyskusja, 
być może, przybrałaby inny zgoła charakter. 
Przybyłby radnym żydowskim ważki i nieod
party argument.

Jak to bowiem wytłumaczyć, że w chwili, kie
dy opuszcza prezydjum wytrawny i doświadczo
ny jego członek, pierwszorzędny niewątpliwie 
fachowiec który w trakcie urzędowania zdążył 
gruntownie zaznajomić się z gospodarką miej
ską, i gdy miejsce jego zajmie mniej czy więcej 
uzdolniony homo novus, zarząd miasta wyzby
wa się takiej podpory i wy ręki, jaką byłby trze
ci wiceprezydent miasta. Względy oszczędnoś
ciowe? Oszczędność dzisięciu tysięcy złotych 
rocznie? przy kilkunastumiljonowym budżecie ? 
Wolne żarty. Cóż to za oszczędność, której nie
uniknioną konsekwencją jest ociężałe funkcjo
nowanie machiny magistrackiej, zawsze bardziej 
kosztowne od owej, raczej chudej pensji trze
ciego wiceprezydenta.

Dopiero w świetle ustąpienia pana wicepre
zydenta Skoczylasa okazuje się w całej jaskra
wości, jak mało rzeczowe argumenty wchodziły 
w grę. Odnosi się wrażenie, jakby chciano in
teres gospodarki miejskiej raczej na szwank na
razić, niż dać wiceprezydenturę Żydom. Jak 
owa kobieta w słynnym sądzie Salomonowym, 
symbolicznie powiedziano Żydom: ,,ani nam am 
wam nie przypadnie” . Wolimy raczej ponieść 
szkodę, niż zaspokoić wasze choćby najsłusz
niejsze żądania.

Teraz, nadomiar złego, pan prezydent miasta 
bawi na urlopie wypoczynkowym, i można so
bie wyobrazić nadludzkie przeciążenie zastęp
cy jego, p. wiceprezydenta dra Klimeckiego, 
któremu poza i tak dość odpowiedzialnym 
i wymagającym resortem, spadł teraz jeszcze na 
barki ciężar zastępowania prezydenta miasta, 
ciężar niezbyt łatwy, gdy u boku ma tylko no- 
wybranego wiceprezydenta. Czy taki stan rze
czy leży w interesie dobra gminy miasta Kra
kowa? Czy taki stan rzeczy nie musi odbić się 
niekorzystnie na gospodarce miejskiej?

Gdyby kierowano się objektywizmem i troską 
o dobro gminy i gdyby nie chodziło tylko o po
zbawienie 23 procent ogółu ludności miasta re
prezentacji w zarządzie miejskim, to niewaąt- 
pliwie — „rebus sic etantibus“, właśnie w obec
nym stanie rzeczy jaki wytworzył się w prezyd
jum miasta po ustąpieniu wiceprezydenta Sko
czylasa, uznanoby za palącą konieczność usta
nowienie trzeciej wiceprezydentury i naprawie
nie krzywdy wyrządzonej społeczeństwu ży
dowskiemu, które tyle zasług i ofiar poniosło 
dla rozwoju miasta. Przekonamy się wkrótce, 
czy wezmą górę względy rzeczowe, czy w  myśl 
zasady „rebus sic stantibus”  uzna się moment

Warszawa. 8. 7. (S in ). W  kołach politycz
nych sobotnia mowa premjera Sławka wywoła
ła liczno komentarze. Zwracają uwagę na to, że 
premjer Sławek wygłosił poraź pierwszy mo
wę po śmierci Marszałka Piłsudskiego. Premjer 
przedstawił swój program omijając wszelkie za
gadnienia gospodaicze jako nienależące do nie
go. W  mowie tej można znaleźć bardzo ważne 
wskazania, które komentowano są jako koniec 
walki między poszczególnymi grupami i zwy
cięstwo grupy pułkowników. Tak zatem wszel
kie opowiadania o jakiejś grupie generałów, czy 
o jednym generale, którego nazwiska się nie 
wymienia stała się nieaktualną. Godnem uwagi 
jest podkreślenie p. premjera, że w przyszłości 
odpowiedzialność za rządy wezmą ci, którzy od 
r. 1928 zachowali dla obozu majowego wier
ność. Najdonioślejszym jest jednak w mowie

Warszawa. 8. 7. PA T . P. Prezydent R. P. 
przyjął w dniu dzisiejszym p. premjera Sławka, 
który informował pana Prezydenta o bieżących 
pracach rządu.

Warszawa. 8. 7. PA T . P. Prezydent R. P. 
przyjął w dniu dzisiejszym na audjencji pana 
marszałka Sejmu Świtalskiego i marszałka Se
natu Raczkiewicza, którzy w związku z zam-

Berlin, 8. 7. (PAT.) Niemieckie biuro inłorma- 
cyjne ,danofciftz Tręjyjiu; Ną. grąoicy celnej w Stein- 
brąeck-en zatrzymano w nocy z soboty na niedzielą 
autobus z- <20*. podróżny mi • -belgijskimi, udającymi 
się do Belgji. Podczas rewizji znaleziono w baku 
benzynotrym 5 tysięcy marek niemieckich. Śledz
two ustaliło, że podróżujący przód wjazdem do 
Niemiec kazali sobie wystawić czeki w „Uegiester- 
markach“ na wysokie sumy, a nastąpoio przy kon-

PIERWSZY PROCES 0 OBRAZĘ HITLERA 
Warszawa. 8. 7. (Siu.) W najbliższej przyszłości 

odpowiadać bądzie przed sądem karnym w War
szawa© zoany żydowski kupiec warszawski, oskarżo
ny o obrazą Hitlera. Kupiec ten otrzymał od pew
nej firmy berlińskiej ofertą handlową. Kupiec listu 
u:e otworzył i odesłał go, umieszczając na kopercie 
słowa, które stanowiły obrazę dla Hitlera i jego 
współpraewników. Na dopisek ten zwróciły uwagę 
władze niemieckie i nsskutek interwencji ambasa
dy niemieckiej w Warszawie sprawą tą zaintereso
wał się urząd prokuratorski w Warszawie. W ten 
sposób kupiec ów odpowiadać będzie za obrazę 
państwa niemieckiego.

DZIENNIK  CHIŃSKI O B R A Z IŁ  C E SAR ZA  
JAFONJI.

Tokio. 8. 7. PA T . Prasa japońska wyraża 
przekonanie, że incydent wywołany przez opu
blikowanie w jednym z dzienników chińskich ar
tykułu, uwłaczająeeg cesarzowi Jcponji, bę

dzie załatwiony polubownie. Rząd chiński ma 
podobno przyjąć warunki japońskie i zakazać a- 
gitacji antyjapońskiej w Chinach.

Szanghaj. 8. 7. P A T . Rzecznik ambasady ja
pońskiej oświadczył przedstawicielowi Reutera, 
iż jest on całkowicie zadowolony z przedsięwzię-

otecny za najwłaściwszy do naprawienia błędu 
czy też zasada ta służyć będzie dalej za wybieg, 
przy pomocy którego ze szkodą dla miasta poz
bawia się czwartej części ludności reprezentacji 
w zarządzie. Społeczeństwo żydowskie czeka.

D. L.

premjera fakt, że ani ełowa nie poświęcił opo
zycji, zupełnie ją pomijając ani też pod jej ad
resem nie wysuwając żadnych gróźb. P. prem
jer nie przedstawił swoim słuchaczom na herbat
ce jak wyglądać będzie w przyszłości B. B., wia- 
domem jednak jest, że B. B. zatrzyma nową 
zwę i będzie zastąpiony przez „Związek Pracy 
Społecznej” . Generalny sekretarz stronnictwa 
poseł Brzęk-Osiński otrzymał misję zreorgani
zowania B B. na „Związek Pracy Społecznej” .

Co do terminu rozwiązania parlamentu to już 
najbliższe godziny względnie najbliższe dni przy
niosą w tej mierze decyzję. W łonie rządu istnieją 
dwie tedencje: jedna, która wypowiada się za na- 
tychmiastnwem rozwiązaniem Sejmu i Senatu, dru
ga za rozwiązaniem Izb Ustawodawczych w wrześ
niu. Górę bierze tendencja pierwsza.

tej sesji.
Warszawa. 8. 7. P A T . Pan Prezydent R. P.

przyjął w dniu dzisiejszym prezesa Najwyżeszej 
Izby Kontroli dr. J. Krzemienieckiego, który 
złożył panu Prezydentowi sprawozdanie Z bie
żących prac kontroli.

truli granicznej podawali, ż© pieniądze te wydali 
w Niemczech. Pieniądze i autobus skonfiskowano, 
a 9 kobiet i 11 mężczyzn aresztowa.no. Kierownik 
wycieczki narodowości belgijskiej, który, prawdo
podobnie namówił podróżujących do tego dewizo
wego przestępstwa zdołał zbieo zagranicę. Ucieki
nier jest podobno znanym przemytnikiem dewi
zowym.

tych przez Koumintang kroków, mających za
dość uczynić żądaniom japońskim, wysuniętym 
w związku z uwłaczającym artykułem cesarzo
wi japońskiemu jaki ukazał się w jednym z 
dzienników chińskich.

KRONIKA ŁÓDZKA

ZJAZD AGUDY.

Lódź, 8. 7. (G.) W niedzielę i poniedziałek to
czyły się obrady 3-go zjazdu Poalej-Agudfis- 
IzarcI, przyezcm uwidaczniała eią silna opozycja 
w stosunku do Agudy i chęć oderwania się nie
których grup.

Podczas przemówienia powitalnego, wygłasza
nego przez posła ilincberga, padały pod tegoż 

adresem wrogie okrzyki.

NOWY RA31N W ŁODZI.

Łódź. 8. 7. (G.) Na posiedzeniu Zarządu żyd. 
Gminy w Łodzi uchwalono zaangażować nowego 
rabina, mianowicie p. Nechęmiasza Altera, brata 
cadyka z Góry Kalwarji. Pensją w wysokości 
800 zł. pobierać będzie z Funduszu Wydziału 
Opieki Społ. przy Gminie 2yd. Radni sjonistyczni 
(protestowali przeciwko tej uchwale, wskazują-.: 
na brak funduszów, który powodąj© niewyplacani# 
zasiłków starcom i chorym.

ZM IANY W  POLICJI.
Łódź, 8. 7- (G.) Nadkomisarz Weyer, naczelnik 

wydziału śledczego w Łodzi został przeniesiony 
do 1 urnowa, dokąd -wczoraj wyjechał. Na jego 
miejsce naczelnikiem mianowany został Komisarz 
i i akowski z Warszawy.

Premier, marszałkowie obu Iifc 
i prezes N. I. K.

składnia sprawozdanie Prezydentowi Pzplitej
knięciem nadzwyczajnej sesji parlamentu złożyli 
panu Prezydentowi R. P. sprawozdania z prac

Afera dewizowi m  irarnsy fteigi jsRe-niem.



„N O W Y  D ZIENNIK” , wtorek & lipca.

Żydzi angielscy spełnić muszą swój 
obowiązek wobec iydostwa polskiego
T i  -•
Londyn Ż.A.T.”  Czasopismo ..World Jewry 

analizuje przyczyny niepowodzenia akcji z 10 
kowej w Anglji na rzecz iydostwa po s ieg 
i dochodzi do wniosku, że „tragedja zy °  
niemieckiego pozostawiła w cieniu WSj^ S. _ 
inne rozważania". Twierdzono, że zy °* 
niemieckie zagrożone jest politycznie, p °  su 
zaś tylko gospodarczo. Cała atmosfera °  
tej kampanji wpłynęła na jej niepowo z 
W  wyniku tych wszystkich czynników na rzecz

iydostwa niemieckiego, zebrano 100.000 fun
tów, zaś na rzecz iydostwa polskiego (pięcio
krotnie liczniejszego) —  15.000 (jeśli suma 
ta będzie osiągnięta). Dysproporcja zbyt krzy
cząca, aby ją można było tolerować. Rzecz ja
sna, że ani żydostwo angielskie, ani tem mniej 
żydostwo polskie, nie może się pogodzić z tym 
stanem rzeczy. Obecne niepowodzenie winno 
być naprawione przez wielką kampanję na rzecz 
Żydów polskich w  okresie świąt Rosz-Haszana.

Niebezpieczna heca żydożercza
w Gdańsku

dańsk. 2.A .T . W  miarę zaostrzania się sy
tuacji gospodarczej w Gdańsku, heca żydożer- 
sk* *>rẑ ‘era coraz dziksze formy. Prasa gdań- 

a usituje całą winę za ruinę gospodarczą Gdań- 
, *walić na żydowskich lichwiarzy i kapitali- 

* °W . W  wyniku tej hecy dochodzi już do na-

obw na ż ydów *
“ b°k faktów wypędzenia Żydów z miejsco- 

VQ8C* kąpielowych, coraz częściej zdarzają się

wypadki brutalnego atakowania i bicia żydow
skich przechodniów za niesalutowanie sztanda
rów nazistycznych. żwykle dzieje się to tak, że
z maszerującego oddziału wybiega jakgdyby 
na komendę kilka osób, bije pięściami prze
chodnia żydowskiego i po chwili znów wraca 
do szeregu. Policja z reguły w tych wypadkach 
nie interwenjuje.

"  S w  K i e m c z e c h f f i f m l n a c y , , I a

U dorastającej m łodzieży stosuje się rano 
szklaneczkę n a tu ra ln e j w o d y  g o r z k ie j  
Franciszka Józefa. Przy  użyciu takowej jej 
czyszczące działanie na krew i naprawa 
funkcji żołądka i kiszek u dziewcząt i chłop
ców daje zbawienny skutek. Zalecana przez 
lekarzy.

Berlin. Ż .A .T . Zastęp ca GatAtera Franko
wi Karol Holz wygłosił w Dreźnie przemówie
nie, krytykując gwałtownie tych, którzy oka
zują Żydom współczucie. Holz zakończył swe 
przemówienie słowami: „W alka z Żydowinem 
prowadzona będzie tak długo, dopóki Niem
cy nie pozbędą się całkowicie Żydów".

—  U  wejścia do Raciborza wywieszono napis 
następujący: „Żydzi i pluskwy mogą wejść na 
własne ryzyko".

—  „D er Fuehrer" w Karlsruhe donosi, że 
w Gross-Gaglow jest do nabycia 15 parceli 
rolnych. Osiedle Gross-Gaglow, kolo Kottbus, 
było dawniej w posiadaniu Żydów, i dopiero 
niedawno rolnicy żydowscy zostali stamtąd u- 
sunięci.

—  Dla zebrań i imprez żydowskich w Ham- 
htfgu wprowadzono nowe przepisy. Organizacje 
żydowskie utworzyły „Centralę Meldunkową", 
do której zgłoszone są uprzednio zawiadomierud 
o wszystkich zgromadzeniach. Zebrania odby
wać się mogą jedynie w lokalach objętych urzę
dowym spisem. W  mieszkaniach prywatnych

zebrań odbywać nie wolno.
—  „Staatszeitung" w Weimarze uskarża się, 

że w południowo-zachodniej Iuiyngji jeszcze 
są czynni żydowscy kupcy, zaś chłopi „nie wy
kazują należytego zrozumienia dla kwestji ży
dowskiej". Dokonując inspekcji, w tej dziel
nicy Gauleiter Sauckel wykluczy! jednego naro
dowego socjalistę z partji za utrzymywanie sto
sunków z Żydami.

—  Jak donoszą z Berlina, Emilowi Janning- 
sowi i Ottowi Gebuehrowi zabroniono wystę
pować w Niemczech w filmach, ponieważ nie 
zdołali oni udowodnić, że są pochodzenia czy- 
sto-aryjskiego.

—  Jak wynika z długich list osób, pozbawio
nych obywatelstwa, które się ukazują w „Deut- 
scher Reichenzeiger", obecny rząd niemiecki 
pozbawia obywatelstwa nie tylko „Ostjuden” , 
lecz również Żydów urodzonych w Niemczech. 
Wielu pozbawionych obywatelstwa podczas woj
ny walczyło w armji niemieckiej, lecz dopiero 
teraz dowiedzieli się, że nie są obywatelami nie
mieckimi.

Rozbudowa gospodarcza 
Palestyny

Na obsząrze 1250 dunamów ziemi, należą
cej do Keren-Kąjemeth, w odległości 14 kilo
metrów od Haify, buduje się nowe osiedle zło
żone z 1 20 osób. W  skład nowego osiedla wcho
dzi kibuc rumuński „Ejn Haszaron" (dawniej 
w Magdiel) oraz imigranci z Jugosławji i Nie
miec. Buduje się baraki, a narazie część osad
ników mieszka w namiotach. W  pobliżu znajdu
je się obsząr, na którym powstać ma las iin. 
Króla Aleksandra Jugosłowiańskiego.

—  „Mokkatam" donosi, że rząd turecki po
stanowił powołać do życia przedstawicielstwo 
handlowe w Haifie, celem ożywienia palestyń- 
sko-tureckich stosunków handlowych.

—  Po odbyciu szeregu konferencyj w Paryżu 
i Londynie w sprawie nowych projektów prze
mysłowych w Palestynie, wyjechał do Jerozoli
my Emanel Neumann, kierownik „Industrial 
and Financial" Corporation of Palestine.

—  W  ostatnich dniach zarejestrowano w Pa
lestynie szereg nowych przedsiębiorstw przemy
słowych- Towarzystwo „C lii"  o kapitale 2.000 
funtów wyrabiać będzie instrumenty muzyczne. 
W  Haifie powstała fabryka chemikaljów o ka
pitale 2.500 funtów. „Palestyńskie Towarzystwo 
Ubezpieczeniowe" zwiększyło kapitał z 50.000 
do 125.000 funtów przez emisję 15.000 akcyj 
po 5 funtów,

—  Silnem echem odbił się przebieg licytacji 
parceli budowlanych w pobliżu portu haifskicgo, 
która odbyła się na dziedzińcu urzędu Komi- 
sarjat Okręgowego. Ponieważ ceny podbijano 
wciąż w górę, zamknięcie licytacji odroczono 
na pół godziny, dzięki czemu rząd zyskał do
datkowo 15.000 funtów. Przy zamknięciu li
cytacji renta roczna od metra kwadratowego 
parceli budowlanej osiągnęła niebywałą wyso
kość 2 funtów 750 mils.

*  *  *

SĘ D ZIW Y  PA C Y F IST A  Z N A L A Z Ł  SCHRO* 
NIENIE N A  W YSPIE  M AJO RK A.

Paryż. Ż.A .T . Sędziwy pisarz i pacyfista Ja* 
kób Frommer, który uciekł z Niemiec narodowo- 
socjalistycznych i musiał nielegalnie przebywać 
we Francji, uzyskał wreszcie wizę wjazdową na 
wyspę Majorkę. Frommer, który przez czas 
dłuższy nie mógł uzyskać wizy wjazdowej do 
żadnego kraju, skazany był niedawno na 7 dni 
aresztu za pozostanie we Francji mimo nakazu 
wyjazdu.

Fr a n c is z e k  m o l n a r .

Dobroczyńca
Mój przyjaciel Hutter znany jest ze swego 

dobrego serca i  poczciwości. Pewnego dnia 
0trzymai  p st ze szpitala na prowincji, od czło
wieka, którego nazwiska n igdy nie słyszał.

»• *. W  najbliższych dniach zostanę zwol
niony ze SZpitala, —  pisał obcy —  a ponie
waż przybyłem tu w  lecie, a teraz jest zima, 
proszę pana gorąco o łaskawe darowanie mi
palta, abym nie zamarzł, gdy w yjdę ze szpi
tala . . . «

Mój przyjaciel wziął swoje palto, oraz parę 
używanego obuwia, do tego dołączył stare 
spodnie i całą tę paczkę posłał do szpitala na 
prowincji.

W  dwa tygodnie później zameldował mu 
służący, że jakiś pan czeka w  przedpokoju 
i pragnie z nim pomówdó.

—  K to  to jest?
—  N ie wiem. Jakiś przyzwoicie ubrany 

człowiek.

Hutter wyszedł do przedpokoju, ale nie 
miał pojęcia," kto to jest.

—  Zdaje się, że pan mnie nie zna? —  
powiedział obcy.

—  Chyba nie, —  odparł Hutter. —  N ie 
widziałem pana nigdy.

—' A le  to palto, te spodnie?
OCo mówiąc, wskazał na spodnie w  paski

pod paltem. Hutter poznał teraz sw " ’ -1 ’- l t o  
i spodnie.

•—  A  więc to pan?
—  Tak, to ja.
—  A  czego pan sobie życzt>.
—  Skoro pan był tak dobry i .1 

mnie, to może mi pan łaskawie da pieniądze 
na podróż do Linzu.

Mój przyjaciel bez słowa wryją l pieniądze 
i dat je służącemu z poleceniem, aby odpro
wadził nieznajomego na dworzec i kupił mu 
bilet do Linzu.

Po kitku dniach nadszedł list z Linzu.
. .  Zrobi! pan ze mnie eleganckiego czło

wieka i wysłał mnie pan do Linzu. A  teraz 
jestem bez pracy i głoduję. W łaściw ie nie mia
łem w Linzu nic do szukania, ponieważ jednak 
otrzymałem nie pieniądze, ale bilet kolejowy, 
byłem zmuszony przybyć tutaj. Błagam pana, 
ratuj mnie pan z tego straszliwego położenia, 
w  które mnie pan wprowadził, i  zechciej pan 
przesłać mi trochę pieniędzy, abym mógł po
wrócić do Wiednia, gdzie spodziewam się ła
twiej znaleźć pracę".

Hutter był zawsze człowiekiem skrupulat
nym, wryslał w ięc obcemu pieniądze. Bądź co 
bądź wprowadził go przecież sam w  takie po
łożenie bez wyjścia.

Minęło kilka tygodni. Pewnego dnia wszedł 
służący i zameldował:

—  Panie dyrektorze. Ten człowiek przy
szedł znowu. Mówi, że pan dyrektor zamówił 
go do W iednia i że pan mu nawet przysłał

pieniądze, aby napewno p rzy jech a ł...
—  W yrzuć tego człowieka za drzwi! —  po

wiedział ostro Hutter, przekonany, że dość już 
chyba świadczył bezinteresownie temu czło
wiekowi.

Za drzwiami wywiązała się krótka dysku
sja, potem zapanowała cisza. W szedł służący.

—  Czy poszedł?
—  Tak, ale zostawił ten pakiet.
Służący -wręczył swemu panu brudną pacz

kę, N a górze leżał list, z prośbą o polecenie 
petenta opiece jakiegoś zakładu dobroczynne
go. ,,Załączam m oje dokumenty" —  brzmiał 
komentarz do tego. Znajdowały się tam na
stępujące papiery: akt zwolnienia ze szpitala, 
metryka urodzenia, świadectwo moralności 
i świadectwo ubóstwa. —  Hutter wpadł we 
wściekłość.

—  Odłóż te papiery —  powiedział do swe
go służącego —  a gdy ten człowiek przyjdzie, 
oddaj mu je, i powiedz, że bardzo żałuję, ale 
mam go już dość. Są jeszcze inni ubodzy 
oprócz niego.

Od tego czasu minęło parę miesięcy, 
a obcy nie dawał znaku życia. Nareszcie 
jednak zgłosił się. Przyszedł odebrać swoje 
dokumenty. Jednakże pech chciał, że w  mię
dzyczasie Hutter zmienił służącego i -papierów 
nie można było  nigdzie znaleźć. Napróżno 
szukano ich przez dwa dni. W tedy  przyjaciel 
mój przesłał owemu biednemu człowiekowi 
dwadzieścia złotych, zaznaczając, że dokumen
ty  zginęły i że załącza pieniądze na uzyskanie
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N IEP R ZEJED N A N Y  I E  IIAiiERA

Głośny, bojownik o wolność irlandzką a od 
3 lat kierownik spraw zielonego Erynii Eamon 
de Valera znowu dał wyraz swemu nieprzejed
nanemu w  stosunku do angielskiej metropolji 
stanowisku, nazywając króla Jerzego V -go 
w ładcą obcym, którego Irlandja n iegdyby na 
króla nie wybrała.

Istotnie, trzeba mieć zacięcie i tempera* 
ment bojow y de Valery, aby obecnie tuż po ju
bileuszu 25-lecia panowania najpopularniejsze
go od czasów królowej W ik torji w ładcy tak 
nieprzychylnie się o nim wyrazić. Prawowier
nym obywatelom imperjum brytyjsk iego mu
siały się miny mocno wydłużyć.

30-LECIE SINN FEINU.
Akurat w  r. b. —  jednocześnie z ćwierćwie

czem panowania króla Jerzego —  przypada 30 
rocznica założenia słynnego irlandzkiego Sinn 
Feinu. Równo 30 lat temu w 1905 r., powstał 
z in icjatywy Artura Griffitha i innych patrjo- 
tów irlandzkich związek, którego celem była 
walka ze znienawidzonymi Anglikam i o nie
podległość ojczyzny.

W alka ta podjęta została przed wiekami. 
Jak pamięć ludzka sięga zawsze zielony Eryn 
był ciemiężony przez drapieżnych sąsiadów ze 
wschodu. Ucisk polityczny, społeczny, gospo
darczy stał się na długie wieki udziałem nie
szczęsnej wyspy. Tradycje walki z tym uci
skiem zawsze były i są w  Irlandji żywe. Po- 
najkrwawszych nawet rzeziach, jakie urządzał 
chociażby lord —  protektor Cromvell nie w y 
gasła w  Irlandji n igdy myśl oporu, buntu, wal
ki. Gdy ginęli jedni bojownicy, zjawiali się na 
ich miejsce drudzy. N a szafotach angielskich, 
pod kulami angielskich plutonów egzekueyj-

duplikatów. Ów człowiek schował pieniądze 
do kieszeni, a zamiast odpowiedzi nadszedł 
po upływie kilku dni list, od jego adwokata:

„W  imieniu mego klienta, —  pisał adw o
kat —  proszę WPana, o bezzwłoczny zwrot 
powierzonych mu przez mego mandanta doku
mentów, w przeciwnym razie będę zmuszony 
skierować sprawę na drogę sądową. Łączę 
i t. d.“ .

N a  końcu znajdował się następujący do
pisek:

„Należność za powyższe pismo wynosi 
zł. 5.4ó-‘.

L ist ton wrzucił mój przyjaciel zirytowany 
do kosza. Na to otrzymał wezwanie do sądu. 
Sprawa była bardzo niemiła. Oskarżano go 
o to, że obrabował biedaka z dokumentów, 
za pomocą których tamten byłby sobie zdobył 
jakieś zajęcie.

N a rozprawie został Huttcr skazany. Mu
siał zapłacić koszty sądowe, oraz należność 
adwokatowi. Zc skarżącym doszło do ugody. 
Zgodził się przyjąć sto złotych i zrezygnować 
ze zwrotu dokumentów.

W  dwa dni później otrzymał Huttcr list 
od L ig i Przyjaciół Ludzi. W  liście wytknięto 
mu jego bezprzykładny brak serca, przytem 
twierdzono, że tytuł „szkodnik ludzkości14 to 
jeszcze najłagodniejszy epite t, jakim go moż
na określić.

Od tego czasu postanowił mój przyjaciel 
nie darowywać już n igdy nikomu zimowego 
palta.

nych lała się krew patrjotów. Po więzieniach
gniii najlepsi synowie Irlandji. Kwiat narodu 
musiał emigrować za ocean. Mimo to wszystko,
duch wolności tkw ił wśród mieszkańców zielo
nej wyspy uparcie i raz po raz zrywał się do 
walki. K rew  męczenników świętej sprawy nie 
szła na marne. Jednym z dowodów tego było 
właśnie wyłonienie się Sinn Feinu.

D W A  ODŁAMY.
Historja dostarcza nam bardzo wielu przy

kładów na to, że w organizacjach pierwotnie 
jednolitych tworzą się częstokroć pewne różni
ce zdań, dotyczące bądź celów akcji bądź też 
metod, postępowania, taktyki. W  Sinn Feinie 
też rychło zaznaczyły się dwa kierunki: umiar
kowany i radykalny. Umiarkowany zadawal- 
niał się samorządem ewentualnie autonomją, 
zaś radykalny dążył do niepodległości zupeł
nej. De Valera znalazł się oczywiście wśród ra
dykałów.

Sinn Fein znaczy po irlandzku „m y sami“ . 
Sens tych słów jest jasny, podobnie jak jasne 
było w  swoim czasie liasło niepodległościow
ców włoskich: —  Italia fara da se —  W łochy 
same stanowią o sobie. My sami decydujemy 
o losie naszej ojczyzny. Pod tem hasłem roz
wija się w  ciągu długich lat działalność de Va- 
lery.

HISZPAŃSKA KREW .
Tajemnicę bojowego temperamentu Farao

na de Yalery, wyjaśnia w pewnym stopniu je 
go pochodzenie. De Valcra jest Irlandczykiem 
tylko po kądżieli, ściślej: po matce. Ojciec Ea- 
mona był Hiszpanem, z zawodu muzykiem. Nie 
wątpliwie nie mogła okoliczność ta pozostać 
bez wpływu na psychiczne dyspozycje i całe 
życiowe nastawienie wodza radykalnego odła

mu sinn feinłstów. W  przeszło 
dziś działaczu zagrała spewnością krew hi 
pańska, krew sewilskich torreadorów czy pampę 
luńskich mandolinistów, gdy wypowiadał ką
śliwe słowa o Jerzym V.

NIEUDANE POW STANIE WIELKANOCNE.
De Valera ma za sobą bogatą przeszłość

bojowca. Zwłaszcza jeden fragment tej prze
szłości zasługuje na uwagę. Chodzi tu o nie
udolne powstanie sinnfeinistów, które wybu
chło na W ielkanoc 1916 r. W  zgiełku wojny 
światowej, wśród tytanicznych zapasów wal
czących narodów ten epizod irlandzki prze
brzmiał jakoś na ogół bez echa. A  jednak były 
to dla Irlandji, Sinn Feinu, zwłaszcza, zaś dla 
de V a lery  dni bardzo gorące.

Powstanie irlandzkie zwłaszcza rozszerzo
ne na cały kraj miało być dla Niem iec znako
mitą dywersją na angielskich tyłach. N ic też 
dziwnego, że sinnfeiniści znaleźli w sztabie 
głównym cesarskich Niem iec gorące poparcie. 
Niemcy mieli dostarczyć Sinn Feinowi brom, 
materjałów wojennych, amunicji, może nawet 
wojska. Zanosiło się owej pamiętnej dla Irian* 
dji wiosny 1916 r. na coś poważnego.

Jednak Anglicy  z energją powstanie 8tłu* 
mili. Po krwawych walkach ulicznych sinnlei* 
niści ulegli. Przyw ódcy ich zostali ujęci i  ska- 
zani na śmierć. W śród skazańców znajdował 
się też de Valera. Po pewnym czasie zamienio
no mu karę śmierci na dożywotnie więzienie- 
Potem przyszła amnestja.

De Valera znalazł się na wolności.

NIEPRZEJEDNANY. U
Epizod z 1916 r. nie złamał de Yalery I nief 

zmienił jego  nieugiętych przekonań. Z równą 
jeżeli nie z większą jeszcze energją kontynuo
wał on walkę o ideały wolnościowe. Ostatnie 
jego odezwanie się najlepiej fi tem świadczy-

Kamień wegielny pod wystawo światową w Paryżu

W  obecności prezydenta Republiki Francuskiej, L eb :u n ‘a, odbyło się uro
czyste położenie kam ienia w ęg ie ln ego  pod gm achy w ystaw y św iatowej, 

która w  roku i.9o. odbędzie się w Paryżu.

Żaden dom towarowy w New-Yorku 
nie sprzedaje towarów niemieckich

New-York. Ż. A . T . Przewodnicząca sekcji 
kobiecej „Bezpartyjnej Ligi Antynazistycznej”  
pani Haris zakomunikowała ŻAT-nej, że w  New- 
Yorku niema obecnie żadnego domu towarowe
go, któryby sprzedawał towary niemieckie. Spe
cjalne komisje przejrzały w domach towaro
wych księgi i rachunki. .W, różnych dzielnicach 
miasta czynnych jest 35 komisyj kobiecych,

które czuwają nad tem, aby na ich terenie boj
kot antyżydowski był przestrzegany. Kupiec, 
który sprzedaje towary niemieckie, otrzymuje 
ostrzeżenie, Gdy ostrzeżenie nie skutkuje, ostrze
ga się kupująych, aby sklep ten omijali. Nie u- 
stawia się wcale pikiet. Bojkot przeprowadzany 

jest solidarnie i skutecznie.
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Mussolini w  roli obrońcy
wolności.

^ M tr° n' e p o ż y c z 110 * ekonomicznej wypra
n y  Mussoliniego po złote runo abisyńskie pi
saliśmy jUż kilkakrotnie, a teraz chcielibyśmy 
tylko zwrócić uwagę na rozgrywkę prawną 
Procesu o Abijsynję, który wkrótce toczyć się 
hędtie przed forum Ligi Narodów. Nie ulega 
cliyba żadnej wątpliwości, że Anglja spokoj
n e  przypatrywać się nie będzie powolnemu 
t10 ykaniu przjez Mubsoliniego Abisynji i nie 
' ?i'anic2y 6ię ,tylk0 do satysfakcji obserwato- 

[ a> gdy Musspliniemu trudno przyjdzie przel
a ć  ten tw a fdy  kąsek* lecz zaapeluje do L i
gi Narodów. N ie  wiemy, ile jest prawdy w  po
głoskach prasy, że Anglja projektuje sankcje 
ekonomiczne przeciwko W łochom i  gorliw ie 
do nich zaprasza Francję. Jedną z tych sank- 
\yj jest ewentualność zamknięcia kanału 
hesk iego. I t  O wysuwa się pierwsza trudność
matury prawnej.

W  myśl bowiem statutu, normującego 
W'awa obcych paiisbw do kanału Sueskiego, Anglja 
vema prawa zaabykamia go dla okrętów państw 
nawet prowadzących wojnę. Mogłaby to uczynić 
ewentualnie tyltóo wtenczas, gdyby Liga Naro 
dów skwalifikowała W łochy jako stronę ata
kującą państwo* będące członkiem Ligi Naro
dów, chociaż zdaniem prawników włoskich I 
rancuskich i wtenczas tego rodzaju interpre
tacja jest niedopuszczalna. W ielce jednak pro 
tematyczną je&t rzeczą, czy zapadnie jedno
głośna decyzja L ig i Narodów, piętnująca 
Włochy Jako prowokatora wojny. Wystarczy 
tylko, by jedno państwo nie zgodziło się na 
taką decyzję, by każda ze stron mogła korzy
stać z ipetnej swobody działania, a jak rzeczy- 
teraz stoją, Włochy nie będą musiały wystąpić 
z Ligi Narodńw, bo znajdzie się w  gronie Lig! 
Narodów ktoś, ktQ założy swoje veto przeciw
ko jednogłośnemu potępieniu Mussoliniego.

Można ju t nawet teraz przewidzieć, jakie] 
taktyki chwyci się MusSolini przed samem fo
rum Ligi Narodów. Podczas gdy Abisynja, a 
za nią Anglja, powoływać się będą na arty
kuły 10 I 15 statutu L igi Narodów gwarantu
jącego niepodległość i  jterytorjalną nietykal. 
ność członków L ig i Narodów, to. Mussolini

sięgnie po artykuły 16, 19 i 23 i zapyta się 
L igi Narodów, czy kraj, w  którym jedna pią
ta ludności żyje w  stanie niewolnictwa, który 
uprawia handel ludźmi i urządza w yprawy 
dla porywania łudzi, może być w ogóle człon
kiem Ligi Narodów? Na podstawie bogato już 
teraz zebranego materjału, zażąda Mussolini 
poprostu mandatu z  ramienia L ig i Narodów 
nad Abisynją, by kraj ten uszczęśliwić bło
gosławieństwem cyw ilizacji europejskiej. Bo 
jakież gwarancje może dać Abisynja, że wpro
wadzi u siebie stosunki prawne, panujące w  
Europie i wypleni radykalnie niewolnictwo?

A  napewno nikt się nie znajdzie w  łonie Li
gi Narodów, by zdemaskować obłudę tej tidra- 
powanej w  togę ludzkości argumentacji pra
wnej. Faktem jest, że Abisynja jest jeszcze 
krajem barbarzyńskim, że panuje tam samo
w ola kacyków, ale czy tylko w  Abisynji po
rywa się ludzi? Coś niecoś mogłaby Szwajca- 
rja powiedzieć o aferze Jacoba, a Czechosło
wacja o mordercach, nasłanych na znakomi
tego uczonego prof. Lessinga. M ogłaby też za. 
brać głos i Jugosławja i zażądać od L ig i Naro
dów, by raz wreszcie wyjaśniono, co się stało 
7. mordercami króla Aleksandra I. i jakie pań
stwa przygotow ały zamach na króla jugosło
wiańskiego i śp. Barthou‘a. Możnaby wreszcie 
spytać się, czy istnienie obozów koncentracyjnych 
świadczy o kultuiz® danego państwa. Możnaby 
izypommieó wyspy Liparyjskie i wyspy Sułowie- 
okie i spytać się Anglję, zanim się zgodzi na po
wrót Niem iec do L igi Narodów, kiedy zostaną 
w  Niemczech zlikwidowane Oranienburgi...

Tak, Abisynja jest nieludzka, okrutna, de
spotyczna, ale czyi  Europa, alboteż lepiej po
w iedziaw szy niektóre kraje europejskie są le
psze? N iestety tego rodzaju odpowiedzi na 
argumenty włoskie nie usłyszymy w  Lidze N a
rodów..* . |JJ-c ( ---Si).

II. KONKURS LETNI
Ostatnie dwa kupony ukażą aię w  naszem 
piśmie 10 i 11 b. m. Kupony należy do

kładnie wypełnić.

m m m m m
którym zastąpić można każdy brakujący 

kupon od Nr. 1 do 20

I I .  K O N K U R S  L E T N I
dla Czytelników

„ N c w e g s  D z i e n n a "

Pensjonat „C a rlfc n ”  w Krynicy 
Pensjonat „Ś m ii”  w Rabce 
Pensjonat „ N a s z  Dom ”  w Siankach 
Pensjonat „ T r z y  Róś;e”  s  Ustroniu

Kto rządzi w U .S .A .
A m eryka  jest klasycznym  krajem statys* 

tyk i. N iem a takiej rzeczy, takich faktów , 
k tórychby Am erykan ie nie potra fili ująć w 
ramy statystyki. Obecnie prof. Anderson  z 
Chicago opracował statystykę, która zapew* 
ne w zbudzi sensację n ietylko w  Stanach ale 
i poza ich granicami. P ro f. Anderson  zadał 
sobie trud zbadania dokładnego zawodu. za* 
jęć, jakim  się oddaw ali w szyscy  dotychcza» 
sow i prezydenci, w iceprezydenci i dyrekto* 
rzy  kancelarji prezydenta U . S. A .  Praca 
nie była łatwa, gd yż  chodziło tu o stwier* 
dzenie zawodu, jak i sprawowało 368 osób. 
zajmujących p o w y ż s z e  s ta n o w isk a .

Z  zebranych przez prof. Andersona da* 
nych w yn ika, iż  w śród  kierow niczych  sfer 
w  A m eryce by ło  dotąd 8 lekarzy, 17 w ydaw * 
ców , 9 fabrykantów , 17 kupców , 11 bankie*

tów , 96 r ó ż n y c h  in n y c h  z a w o d ó w ,  oraz 272

adw okatów . D w ie  trzecie zatem ogólnej 
liczby  osób zajmujących najw yższe stano* 
w iska w  U . S. A .  należało do  korporacji 
adwokackiej, tak, iż  śmiało można powie* 
dzieć, że Stanami Z jednoczonym i rządzili 
i rządzą adwokaci.

N A  R A T U N E K  —  Z  N A R A ŻE N IE M  W Ł A 
SNEGO ŻY C IA .

Berlin. Ż.A .T . W  Koeln-Lindenthal zdarzyła 
się katastrofa samochodowa, naskutek której 
kilka osób odniosło ciężkie rany. Sportowiec 
żydowski Józef Froehlich z narażeniem własnego 
życia wyciągnął jedną z ofiar z płonącego auta, 
przyczem sam doznał ciężkich poparzeń.
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Matka zcałowuje Rajzli ślady łez z policzków. 
Ciężko spracowane dłonie ojca gładzą jej czar
ne sploty włosów.

—  Co ci jest, dziecko moje drogie? Może-
byś co zjadła? Moja ty biedaczko, nie miałaś 
jeszcze dzisiaj nic w  ustach, a jutro czeka na 
ciebie taki ciężki dzień!...

Szybko nadbiega stara służąca z filiżanką 
świeżutkiego rosołu. Stara Ruchel-Leja trzyma 
w  prawej ręce kawa! sztrudla, w lewej ciasto 
migdałowe;

—  Skosztuj, peeme młoda, z mego pieczy
wa, żeby błogosławieństwo w  nie weszło.

Kucharz z feaem na głowie dowcipkuje: —  
Stare przysłowie powiada —  kiedy panna mło
da ma czkawkę, panu młodemu chce się jeść.

Dziewczyna uwalnia się od natrętów i zwra- 
^  się do matki:

’—  Mameczko najdroższa, chciałabym dziś iść 
Wcześniej spać, straszliwie zmęczona jestem!

Odpowiadają jej matczyne błogosławieństwa 
* dumne spojrzenia ojcowskie: „Spij zdrowo, 
dziecko moje, aniołowie święci niechaj cię tej 

rnaia w swej orńece!’

Wśród głośnego szlochu rzuca się Rajzla 
matce na szyję: „Przebacz mi, mateczko droga, 
nie wyklinaj mnie i nie posyłaj mnie do grobu, 
taka młoda jestem i jeszcze przecież!..." —  mó
wi jej głos wewnętrzny.

Co ci się stało, dziecko drogie? Lękasz się 
może sama spać?

—  T o  ostatnia noc dzisiaj —  mówi pół żar
tem ojciec.

Czwórka koni stoi już zaprzężona, by sprowa
dzić pana młodego. „G eb ie  mi najbardziej żal, 
drogi ojcze”  —  szepce dziewczyna do siebie 
głosem ledwie dosłyszalnym, i obejmując rękę 
ojcowską, całuje ją poraź ostatni na dobranoc... 
„C e  powiesz jutro? Czy przywdziejesz po mnie 
żałobę jak po zmarłej? Jakkolwiekbądz, bywaj 
mi zdrów, ojcze 1”

Kiedy nazajutrz Jechie 1 przygotowywał się 
właśnie do przyjęcia Żydów, czekających w 
przedsionku, nagle roztwarly się Z impetem 
drzwi w  jego izbia i rozległ się krzyk jakby 
zranionego zwierzęcia;

—  Rabi święty, oddajcie mi moje dziecko!
Bvło wnrnst nie do wiary, co j e d n a  noc

uczyniła z handlarza koni Zeliga. Potężne, try
skające energją i wolą ciało tego człowieka zdru
zgotane zostało całkowicie straszliwym ciosem. 
Przez tę noc Zelig postarzał się o dwadzieścia —  
nie, o sto lat. Włosy mu posiwiały i zwisały 
z głowy matowo i sztywno, jakgdyby włosy 
trupa. Ciało jego było jakby skarłowaciałe 
i przypominało bezkształtną bryłę mięsa, z któ
rej wszelkie życie wygasło. Oczy poruszały się 
dziko i tak silnie występowały z powiek, iż wy
dawało się, że lada. chwila wypadną. Usta wy
krzywione były grymasem, a z pomiędzy ot
wartych warg sterczały zęby i kawał języka. Po- 
tężnemi dłońmi kurczowo wywijał w powie
trzu, jakgdyby dłonie te chciały coś co ucieka, 
ująć, zdusić to i zdławić w bezsilnym gniewie, 
—  ściśnięte jednak pięści trafiały w próżnię. 
Chwiejnym krokiem przystąpił Zelig do Jechic- 
la i ująwszy palcami końce jego talesu, potrzą
sał niemi bezradnie,' wołając:

—  Rabi święty, oddajcie mi dziecko moje!

Rozdział trzeci.

T R E N Y  O  PÓ ŁN O C Y .

Jak ścięte drzewo leżał Zelig u stóp rabi Je- 
chiela. Apatycznie i w milczeniu przywarł cia
łem d-- podłogi i zwielkim trudem dopiero 
go stamtąd usunięto.

Pół miasteczka pobiegło do cadyka —  cho
dziło przecież o córkę Zełiga! Rajzla uważana 
była nietylko za córkę Zeliga, ale za dziecko 
w&pólno c a ł e j  ulicj ' ż y d o w sk ie j .  Od chw ili  j e j  
narodzin strzegli jej wszyscy jak oka.w głowie, 
bo każdy przecież wiedział, w jak cudowny spo* 
sób dziewczyna przyszła na świat.

kiipdv R a iz la  zareczvła sie z najzdoln iejszym
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Czy zgadzacie się na wojnę? M ały felieton
ffiezm&fcłe z i n i r i i i M a  b ie re k ra tó w  w e d e ń s k ftb . AD A  OLLEK.

Zaczęło się, jak w iem y z liistorji, od tego, 
że Franciszek Ferdynand, następca tronu 
austrjacko - węgierskiego, pomimo przestróg 
świetnego znawcy stosunków politycznych na 
Balkanie, wyjechał do Bośni na manewry. —  
I więcej jeszcze: zamierzał 28 czerwca —  w 
dniu serbskiego święta narodowego W idowda- 
na —  urządzić rewję wojskową w  Sarajewie, 
aby młodemu, nieposłusznemu sąsiadowi Serb- 
ji, pokazał siłę wojskowę monarchji Habsbur
gów.

Poseł serbski w  Wiedniu, p. Janowicz, —  
jeszcze kilka tygodni przed odjazdem Fran
ciszka Ferdynanda, przesłał drugą przestrogę 
wiedeńskiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
oznajmiając, że niezadowoleni Serbowie i boś- 
niacy zamierzają wykonać zamach, o ile Fran
ciszek Ferdynand przyjedzie do Bośni. A le 
mimo to Franciszek Ferdynand wyruszył w dro 
gę w  towarzystwie swej małżonki Zofji Hohen- 
berg, z domu Chotek.

Telegram  —  Brzójavka —  oto słowa na 
urzędowym bośniackim blankiecie telegraficz
nym, na którym  Franciszek Ferdynand w  dniu 
27 czerwca 1914 r. w  H idży pod Sarajewem 
napisał własnoręcznie niebieskim ołówkiem 
kopjowym ostatnią wiadomość wojskową za 
swego życia. Słowa skierowane by ły  do cesa
rza Franciszka Józefa, a podawały, jak to lu
bił Franciszek Józef, wiadomości o pogodzie: 
a więc, że padał deszcz, że była mgła i że war
ty  zaskoczone zostały przejściowemi śnieżyca
mi. „A le  stan oddziałów wojskowych, których 
wyszkolenie i w yczyny są świetne, zasługuje 
na gorącą pochwałę11 —  pisze w  tym telegra
mie, którego oryginał można zobaczyć na w y 
stawie Franciszka Józefa w  Schónbrunn. Ostat
nie zdanie brzmi: „Jutro przyjadę do Saraje
wa, a wieczorem wyjadę —  Franciszek*4.

Następnego dnia o godz. I6m , 20 kancelaria 
wojskowa Franciszka Józefa we Wiedniu, Hof • 
burg, otrzymała telegram państwowy L. 6819, 
zaw^irający 199 słów, a nadany w Sarajewie 
o godz. 2. Marszałek polny Potiorek, guberna
tor Bośni i Hercegowiny, który jedynie przy
padkowi zawdzięczał ocalenie, podawał wiado
mość o śmierci następcy tronu i jego małżonki.

Co zaszło od tej chwili do 25. lipca 1914 ro
ku, —  jest rzeczą ogólnie znaną. Rząd wiedeń
ski zdecydował się na wojnę, poseł austrjacki 
wręczył rządowi serbskiemu ultimatum, na któ-

wychowankiem jesziwy, synem rabina, wtedy 
cała uliczka rzeźnicza podniosła głowę o trzy 
cale wyżej —  i c h Zelig miał to szczęście dla 
córki swej dostać takiego męża! I od wielu ty
godni cala uliczka sposobiła się do wesela.

A  teraz takie nieszczęście! l aka hańba!... Był 
to nietylko cios bolesny dla Zeliga, ale dla ca
łej uliczki rzeźniczej, ba nawet dla całego mia
sta: ta hańba spadała na wszystkich.

Tak więc całe miasto niemal ruszyło do ca
dyka —  bractwo psalmowe przedewszystkiem, 
rybacy, furmani, Zeliga przyjaciele. Zabrano 
z sobą także kilku chrześcijan, przeważnie po
mocników handlarza koni, którzy konie jego 
prowadzili na jarmark. Chrześcijanie zamiesz
kali w ulicy rzeźniczej, też 3tanęli po stronie 
Zeliga, jaJlolwiek chodziło przecie o ich tar arę. 
Nie mogii pochwalić tego, co zaszło i pełni byli 
współczucia dła krzywdy, jaką wobec Zeliga 
popełniono. „N ie, to nie jest w porządku! —  
mówili. „Reiigja religją, a ludzkość, to znowu 
co innego. Każdy człowiek powinien umrzeć 
w wierze, w której się narodził! A  ojciec po
zostaje ojcem, chociażby nawet byl Żydem! To 
grzech rodzicom takiego wstydu przysporzyć".

Płomień wiary rozgorzał także w sercach 
takich ludzi, których oddawna już nie uważa
no za Żydów, a nawet za ludzi. Złodziej Oj- 
zerl, ten z odgryzionem uchem, —  powiada
ją, że to pamiątka po partyjce kart w podłym 
szynku —  znalazł się wraz z innymi u cadyka. 
Zjawienie się jego wywołało powszechne zdu
mienie, albowiem złodziej Ojzerl uchodził za 
synonim wszelkiego złego —  publicznie zniewa
żał sobotę, jadał trefne, a pozatem był denun- 
cjantęm. (C.dji.)

re ctrzymał odpowiedź, ale odpowiedź ta nie 
odpowiadała żądaniom Wiednia. Wobec tego 
poseł wraz z całym personalem poselstwa o- 
puścil 25. lipca o godz. 18-ej Białogród. 
W, sensie prawnym oznaczało to jedynie zer
wanie stosunków dyplomatycznych, a nie stan 
wojenny.

Ala Austrja musiała Serbji oficjalnie wypowie
dzieć wojnę. Jak to uczynić? Nie było nikogo, 
kto mógłby rządowi serbskiemu wręczyć wy
powiedzenie wojny. Poseł austrjacki wyjechał 
już z Białogrodu, most między Białogrodem 
a Zemuniem wysadzono w powietrze. Dyplo
maci na Ballplatzu łamali sobie głowę. —  W re
szcie wpadli na sprytny pomysł, nawskróś no
woczesny; wypowiedzenia wojny telegraficznie.

Telegraficzne wypowiedzenie wojny zawiera
ło 150 słów w języku francuskim, a kończyło 
się tak:

„LfAutriche-Hongrie se considere donc de ce 
moment en etat de guerre avec la Serbie. —  
Berchtold".

Telegram —  L. urzędowa 3523 —  zaadreso
wano: Ministerstwo spraw zagranicznych w Bia- 
łogrodzie, lub w Niszu, lub w Kratujewcu. Ball- 
platz sądził bowiem, że rząd serbski uciekł już 
z Białogrodu, leżącego przy samej granicy au- 
strjacko-węgierskiej. Wobec tego, aby telegram 
z całą pewnością dostał się do rąk adresata i aby 
ministerstwo spraw zagranicznych z całą pew
nością dowiedziało się, że hrabia Berchtold od 
tej chwili uważa się za nieprzyjaciela Serbji, 
telegram zaopatrzono w tak skomplikowany 
adres. W  Wiedniu myślano, że rząd serbski 
z obawy przed zwycięskiemi wojskami austrjac- 
kiemi uciekł z Białogrodu nietylko do Kragu- 
jewca, ale nawet jeszcze bardziej na południe, 
do Niszu, tuż przy ówczesnej granicy Bulgarji. 
Zdaniem dyplomacji wiedeńskiej, wojna miała 
być jedynie „wojskową przechadzką mocarst
wa au3tro-węgierskicgo.

„Wypowiedzenie wojny nadano we Wiedniu 
28-go czerwca 1914 roku o godz. 10. min. 55. 
Urzędnik Hellerich, którego nazwisko widnieje 
na blankiecie, pisał tekst 1 5 minut i wpisał czas: 
godz. 11. min. 10.

A le dokąd posłać depesze, skoro właśnie zni
szczono druty telegraficzne, prowadzące z W ę
gier do Serbji? Znów sobie łamano głowę na 
Ballplatzu wc Wiedniu. Wkońcu postanowiono 
przesłać telegram do Czernowiec na Bukowi
nie —  wówczas była to najbardziej na wscho
dzie leżąca ziemia koronna Austrji —  następ
nie telegram miał powędrować z Czerniowiee 
do Bukaresztu, a dopiero z Bukaresztu, naów- 
czas stolicy długo jeszcze netralnego państwa —  
do sąsiedniej Serbji.

Tale zrobiono. A le  w międzyczasie projekto
wana „przechadzka wojskowa" monarchji au- 
stro-węgierskiej przeobraziła się w wojnę świa
tową. Po częściowej mobilizacji z dnia 25. b‘p- 
ca, Franciszek Józef zmuszony był podpisać 31. 
lipca nowy akt, mniej więcej tej treści:

„Zarządzam mobilizację powszechną i zwo
łanie pospolitego ruszenia —  Franciszek Józef.
Prez. Wiedeń 31. lipca 1914. Wydz. 10. L.
1 600 res.

Na wszystkich frontach walczono już, strze
lano, mordowano. Był sierpień. Niemcy obsadzi
li już prawie całą Belgję, naruszając zobowią
zania neutralności. W  ministerstwie spraw za
granicznych we Wiedniu pewien urzędnik miał 
bardzo niespokojne noce: na jego biurku le
żał akt, ściśle poufny, noszący nagłówek „Stan 
wojenny ze Serbją” , a właśnie ten akt me po
siadał według urzędowego szablonu „zamknię
cia” . Wypowiedzeniu wojny wysłano, coprawda 
drogą okrężną, ale wysłano. Jednak dotych
czas nie przyszło potwierdzenie, że telegram 
dotarł do rąk adresata.

—  jacy to niewykształceni i niedbali ludzie 
ci Serbowie —  żalił się referent —  co za bar
barzyńcy, skoro nie wiedzą, że należy potwier
dzić odbiór wypowiedzenia wojny, aby odnoś
ny referent państwa, które wojnę wypowiedzia
ło. mógł akt odłożyć „ad acta” .

Zaczęto bez wytchnienia uganiać się za po
twierdzeniem. —  Czy można sobie bowiem wy
obrazić. coby sie stało, gdyby Serbowie nie

© b s f u s a -
Od lat kupowałam buciki zawsze w  tym 

samym sklepie na Grabenie i  zawsze obsłu
giwała mnie ta sama dzewczyna. Może to 
zresztą nie była zawsze ta sama. Może inna, 
ale zupełnie jednakowo wyglądająca, w  czar
nym kitlu, na płaskich obcasach, bardzo grze
czna, ale zawsze cokolwiek znużona. T o  ostat
nie ma swoją przyczynę zapewne w  ciągiem 
wchodzeniu na drabinę. W szystko odbywa się 
zawsze jednakowo. Próbuję tuzin bucików. 
W szystkie w  jakiemś miejscu gniotą, albo są 
za duże i za każdym razem, w  czasie przy
mierzania bucików, mówi ta dziewczyna:

—  Bucik nie pasuje, ponieważ szanowną 
pani ma nogę szeroką i  płaską. Pani powinna 
nosić wkładkę. Czy mogę dać nasze patento
wane wkładki marki „P iedas"?

Oczywiście nie słucha się tego z przyje
mnością, nawet gd y  się wie, że to prawda, 
i że panienka sprzedająca ma zupełną rację. 
To  należy do je j zawodu —  myślę. —  Musi 
każdej klientce polecać tę patentowaną wkład
kę. Zapewne otrzymuje za to procent.

Niedawno musiałam szybko kupie sobie pa
rę pantofelków. Tow arzyszył mi pewien młodyj 
człowiek. Coś w ięcej niż zw yczajny flirt, 
a mniej niż miłość, krótko: m łody człow iek, 
na którym  mi bardzo zależało. N ie mogłam, 
niestety, przeszkodzić, że wszedł ze mną do 
sklepu. Naturalnie siadł obok i przypatrywał 
mi się.

—  Ten bucik nie nadaje się —  powiedział
łam i zamknęłam oczy ze strachu i zdenerwo
wania, gdyż wiedziałam, że nastąpi teraz kom
promitujące nieuniknione zdanie o płaskiej sto
pie i patentowanych wkładkach „Piedas**.

Sprzedająca dziewczyna uśmiechnęła się, 
rzemknęła wzrokiem po młodym człowieku, 

,l„k/£dyby patrzyła w  przestrzeń i, zwracając 
się do mnie, powiedziała z wyjątkową uprzej
mością:

—  Bucik' nie pasuje, ponieważ pani ma w y
sokie podbicie i wyjątkowo wąską stopę. Bę
dę musiała wyszukać mniejszy numer.

Olo jest najpiękniejszy przykład odpowied
niej obsługi klienta.

przyjęli wogóle wypowiedzenia woj'ny do wia
domości? Wojna byłaby „ nieważna” . Strasz
ne! Znowu byłby, pokój na ziemi.

Druty telegraficzne drżały od zdenerwowa
nych zapytań. Pytano w Czerniowcach, pytano 
w Bukareszcie. Poseł austrjacki w  Bukareszcie 
sam osobiście nalegał na pocztę, Dyrekcja po
czty rumuńskiej wzruszała ramionami —  tyle 
hałasu z powodu jednego telegramu, który do 
tego jeszcze jest telegramem państwowym, prze
biegającym po drutach rumuńskich zadarmo* 
A le  poseł austrjacki w Bukareszuie, hr. CzerJ 
nin, późniejszy minister spraw zagranicznych 
Austro-Węgier za cesarza Karola, był gorliwym 
poszukiwaczem, ę jgo  szef otrzymał 1 1. sierpnia 
telegram:

„Sze Wien fr. nisch 33 
23 1 10 dowie urgent 

votre telegramm no 3523 du 28 8 pour bel- 
grade a ete remis au ministre des affaires etron- 
geres le meme jour a 1 h. 20 soir

T o  znaczy, wybaczając błędy ortogralici-.d: 
i błąd w podaniu daty 28 (8 ) >:a miast 28 (7 ) , I 
możnaby przyjąć za fakt, że serbskie minister
stwo spraw zagranicznych przyjęło wypowie
dzenie wojny 28 lipca o godz. 1 min. 20 po
południu. Pan referent w wiedeńskim mini
sterstwie, który w międzyczasie opracował ca
ły referat z powoływaniem się na dzieje dy
plomacji od czasów Karola Wielkiego, o tem, 
że i bez urzędowego potwierdzenia odbioru wy
powiedzenie wojny uważać należy za ważne, 
mógł spokojnie zamknąć swój akt, napisawszy 
na nim „ad acta". Wojna światowa przyszła 
więc na świat zupełnie „normalnie" i jej stro 
nie formalnej niczego nie można zarzucić.

Eugenjusz Erdelyś



ludzie i zdarzenia

Wspomnienia o Marszałku
. »Kurjerze Metapsychicznym“  znajduje

my ciekawą rozmową z prof. dr. W . Jasińskim, 
giosnym lekarzem - pedjatrą, który na prze- 
s rzem lat kilkunastu na różnych odcinkach 
pracy politycznej i społecznej stykał się z Mar- 
zaikiem Piłsudskim. Mieszkając w  Druskien- 
1'ach, często miał sposobność prof. Jasiński 

rozmawiać z Marszałkiem, ilekroć tylko Marsz, 
sudski z rodziną przybywał nad Niemen na 
wczasy letnie. Rewelacyjnie brzmią nastę

pujące szczegóły, podane przez prof. Jasiń
skiego:

-.Bawił wtedy Marszałek wśród nas prze- 
szło o godzin. Był wyjątkowo rozmowny. 
Z rnałemi przerwami, mówił niemal cały czas. 
Zagłębił się w zagadnienia spirytystyczne. W y
raził swą głęboką wiarę w istnienie świata 
nadprzyrodzonego i przytoczył kilka zdumie- 
wających wypadków swojego z tym światem 
kontaktu. Dowodził także z fascynującą siłą 
swej wymowy, że posiada władzę nad podświa 
domością i że —  kosztem ogromnego wpraw
dzie i męczącego wysiłku —  umie ją nietylko 
zmusió do pracy, ale również każe jej sygna
lizować zdarzenia, które idą z przyszłości. Roz
mowa prowadzona była w tonie zupełnie po
ważnym. —  Innym razem omawiał Marszałek 
to zagadnienie z prof. Janem Mazurkiewiczem, 
Wybitnym psychjatrą warszawskim. Gdy prof. 
Mazurkiewicz, opierając się na rzekomych 
■wynikach badań naukowych, próbował podwa
żyć poglądy Marszałka, wywołał przeciw 
swoim tezom gorące Jego sprzeciwy. Marsza
łek dowodził, że nauka, o ile chodzi o meta- 
psychikę, pozostaje jeszcze w powijakach,

KONTAKT ZE ŚWIATEM  
POZAZMYSŁOW YM.

Rrof. Jasiński opowiada dalej:
—  świat pozamysłowy pasjonował Marszał

ka. Jako na jeden z wymownych faktów swo
jego z tym światem kontaktu, wskazywał 
Marszalek wtedy na następujące odpowiedzia- 
ne tego wieczoru zdarzenie...

Dziać się to miało w  Belwederze:
Otóż pewnej nocy, kiedy już wszyscy wo

kół spali, Marszałek, wstawszy od. biurka, przy 
którem pracował, skonstatował —  biorąc do 
ręki papierosa —  że zużył wszystkie zapałki. 
Ponieważ był namiętnym palaczem, odczuł 
brak zapałki wyjątkowo silnie. Niechcąc niko
go budzić, przeszukał nietylko biurko i stojące 
na niem drobiazgi, ale także kieszenie i popiel
niczkę, gdzie spodziewał się znaleźć niezużytą 
zapałkę. Gdy nie dało to rezultatu, począł Mar
szałek myśleć, jakimby sposobem ogień zdo
być. I  przyszło Mu na myśl użyć do tego celu 
„tajemniczego wysłańca11. Podszedłszy do 
okna, całą siłą woli zwrócił się o ogień do 
„niewidocznego11 —  i za chwilę na środku 
biurka, przy którem stał z niezapalonem pa
pierosem, znalazł — pudełko zapałek. Marsza
łek (zaznaczył, że był wtenczas wyjątkowo, 
spokojny i że całe opowiedziane zdarzenie od
było się jakby na jawie. —  Wzmiankował, że 
często komunikuje się ze swymi poległymi 
żołnierzami. >

„CO BĘDZIE Z POLSKĄ?!...
Ciekawy jest epizod z 3 sierpnia 1925 r. 
Społeczeństw o druskiennickie urządziło wte 

dy obchód uczczenia wymarszu kadrówki. W te 
dy udał się prof. dr. Jasiński w  towarzystwie 
późniejszego premjera p- J- Jędrzejewicza do 
Marszałka, by zaprosić go na uroczyste nabo
żeństwo.

. Marszalek doskonale w tedy w ygląda
m y ,  przyjął nas wyjątkowo serdecznie. 
Był w świetnym humorze, żartował, często
wał nas papierosami— W  pewnej chwili, 
muszę to zaznaczyć —• zupełnie dla mnie 
nieoczekiwanie, p- Jędrzejcwicz zapytał p. 
Marszałka:

—  Komendancie! Co będzie z Polską?
Marszałek w  jednej chwili jakby się 

przeistoczył. Oczy błysnęły. Tw arz momen
talnie ściemniała i boleśnie się skurczyła. 
Obie ręce, jakby prądem rażone, gwaltow- 
nie podniosły się do skroni. Dłonie tra
gicznie opasały głowę. Trwało może z mi
nutę bardzo ciężkie dla mnie milczenie, —  
gdy ostro, jakby z ogromnym bólem, Mar-

„N O W Y DZ IE N N IK wto rek  9 łipca

szałek raczej krzyknął, niż powiedział:
—  To nie jest temat na Druskienniki!...
—  Starałem się —  ciągnął dalej prof. 

Jasiński —  na ile mnie było stać „zaga 
dać11 to, co przed chwilą zaszło, widziałem 
bowiem jak  boleśnie odczuł Marszałek —  
nie wiem tylko co: czy pytanie p. Jędrzeje- 
wicza, czy jakaś ogromnie przykra świado
mość. Niestety, na nie się to nie zdało. Hu
mor Marszałka już nie wrócił. Twarz po
została pochmurną. Oczy się wciąż niespo
kojnie żarzyły. Pożegnaliśmy Marszałka i, 
srodze obadwaj z p. Jędrzejowiczem zmart
wieni —  odeszli.

„SPOKOJNIE SOBIE ORZĘ.. . “
Ostatnią dłuższą rozmowę z Marszałkiem 

miał prof. Jasiński już po maja —  w r. 1929. 
Dotyczyła ona tematów politycznych. Piof. Ja
siński opowiada:

Marszałek przyjechał wtenczas do Drus- 
kiennik jakoś bezpośrednio po zmianie, czy 
rekonstrukcji gabinetu ministrów. Widocznie 
miał jeszcze myśli zajęte niedawnenii zda
rzeniami, bowiem zapytawszy mnie o zdro 
wie, ^począł mówić o naszem życiu politycz- 
nem. Powiedział między innemi, iż nie mani 
nawet pojęcia, jak łatwo jest Polską rządzić, 
pomimo, że jest wielkiem Państwem. „Do 
sprawowania u nas rządów — powiedział — 
trzeba mieć tylko ludzi byle całkowicie od
danych i całkowicie pewnych. Ja, naprzykład, 
tymi oddanymi mi i pewnymi ludźmi — po- 
prostu spokojnie sobie orzę...

H u i k a - L a s k o w s k i  i —  
Achad Haaai

Ostatni numer „W iadomości Literackich11 
przynosi na pierwszej stronie ŚAvietne studjum 
Pawła Hulki - Laskowskiego, zatytułowane: 
„C złow iek". Z właściwą sobie głębią, erudycją 
i oczytaniem, daje znakomity pisarz i w ielki 
humanista przekrój skomplikowanej psychiki 
współczesnego pokolenia, zmagającego się w  
biężkiej walce z duchem ciemnoty i chaosem 
clnia dzisiejszego. Piękne i głębokie studjum 
kończy się pogodnym akordem otuchy i wiary, 
że „jednak światłość się stanie11 i że człowiek 
„cierpliw ie, wytrwale, krok za krokiem, roz
praszać będzie mroki, porządkować chaos, usu
wać konflik ty". „Doświadczenia dziejowe nau- 
czyły go dążyć ku dobroci mocnej, władczej, 
nio biernej, jak dotąd".

Nas jednak zainteresował szczególnie w 
studjum p. Hulki - Laskowskiego pewien ustęp, 
który pozwolimy sobie poniżej przytoczy. Pan 
Hulka - Laskowski pisze:

„Najw iększy w ielow iekowy bunt, to wal
ka proroka z kapłanem. Z jednej strony 
potężny, czasem wszechmocny kapłan, któ
ry  potrafi w czasie potrzeby ziamać nawet 
potężnego króla. Z drugiej strony stoi czło
wiek, może należałoby napisać Człowiek 
przez pełne czci duże C. Jest ubogi, niema 
żadnego mandatu i tytułu, czasem jest to 
prosty pasterz bydła, czasem pustelnik. —  
Kapłan, wystrojony w  kosztowne szaty, 
mieszkający w pałacu, podobnym do kró
lewskiego, ma tytuł, tradycję, władzę. Pod
nosi rękę i mówi ile kosztuje każdy grzech: 
para gołąbków, jagnię, buhaj o złoconych 
rogach, hekatomba... Kapłan żyje z grze
chu. I oto przychodzi prorok Ozeasz, aby 
powiedzieć tosaino co po tysiącleciach po
wie Nietzsche innemi słowy: „Pożeracie 
ofiary ekspiacyjue za grzechy ludu, przeto 
nieprawości łaknie dusza wasza!" Kapłan 
jest uczonym erudytą i wic dokładnie, kie
dy i jaką należy składać ofiarę, prorok 
jest entuzjastą i z żarem głębokiego prze
konania woła w  imieniu Boga: „M iłosier
dzia chcę, a nie o fia ry !" Kapłan ma taksę 
na wszystko i n igdy nic nie robi darmo. 
Prorok Izajasz woła: „ P r z e s t^ ie  czynić
źle, uczcie się dobrze czynić, podźwignijcie 
uciśnionego, sąd uczyńcie sierocie, ujmijcie 
się o krzywdę w dow y".
Każdemu, kto jako tako obznajmiony jest 

z literaturą nowohebrajską, ta paralela pomię
dzy prorokiem, a kapłanem musi się wydawmć 
skądś już znana . . .  Prawda! To przecież —  
Acliad Haam! W  jego  słynnym essayn „K o - 
hejn w ‘naw i" (kapłan i prorok), umieszczonym 
W pierwszym tomio „A l  paraszat dcrachim" —

7
P rzy  zaparciu stolca, przekrwieniu pod* 

brzusza, bólach w  krzyżu  i w  bokach, braku
oddechu, biciu serca, m igrenie, szumie w  u- 
szach, zawrotu  g łow y i  ogólnem  złem samo
poczuciu powoduje naturalna woda gorzka 
„Franciszka^Józefa”  w ydajne i ob fite  w y 
próżnienie i zanik poprzednich ob jaw ów  nie
pokojących. Zal. przez lek.

Rio He ist żyle
Z a w ó d  a długowieczność

W e d łu g  ostatnich statystyk, w ten sposóD 
w ygląda przeciętna ilość lat, którą przeżyj 
wają przedstawiciele zaw odów .

M onarchow ie i książęta 58,8 lat
Podróżn icy  i badacze 60 „
R o ln icy  61.6 „
K u pcy 62.4 „
A rty ś c i 66.2 „
Literaci 68.9 „
W o js k o w i 67.7 „
U czen i 68,9 „
M ężow ie  stanu 69.1 „
D uchow ni 69.1 „
Ze  statystyki tej wyn ika, że najbardziej

skraca życie uciążliwa posada... monarchy', że 
lepiej jest pisać niż panować, a najdłużej ży< 
ją c-i, k tórzy  nie przyw iązu ją w ag i do doczes* 
nego życia, to jest —  duchowni.

Wells nienaw idzi słowików.
C o pew ien czas w yp ływ a  na szpalty ga* 

zet angielskich nazw isko słynnego pisarza, 
autora przepięknych pow ieści fantastycz* 
nyth  H . G . W ellsa .

Każda w iadom ość o  nim nosi cechy w iel* 
kiej oryginalności H . G . W e lls  bow iem  jest 
ob ok  sw ego talentu pow ieściopisarskiego 
filo zo fem  i potrosze dziwakiem .

O to, przed kilkom a dniami obradował 
w  Londyn ie zjazd jednego z pożyteczniej* 
szych zw iązków  na świecie L ig i przeciwha* 
łasowej.

N a  zjeździć tym  przemawiał właśnie H . 
G . W e lls  i pow iedzia ł co następuje:

—  Hałasy, jakie prześladują was w  mieś* 
cie, są niczem w obec tych, które trapią czło< 
w ieka na wsi. Przypom inam  sobie taką jed* 
ną, czy dw ie noce, spędzone bezsennie w  
Sussex, k iedy to  przyczyną m ojej bezsen* 
ności były... słow iki.

T rudno mi w yobrazić sobie gorszy hałas, 
niż ten, k tóry czyn iły te bestje.

Swoją drogą —  ciągnął dalej W e lls  —  
gd yb y  mi dano do w yboru  świat całkiem 
pozbaw iony hałasu i ten, k tó ry  mamy teraz, 
w ybra łbym  nasz świat. Świat bez hałasu 
b y łb y  chyba tak samo okropny, jak świat 
bez światła.

Ludzie to są istoty, które wyrażają coś 
zapomocą hałasu nie sposób w ięc ich tego 
pozbaw ić całkowicie.

Zażarty w róg  s łow ik ów  okazał się w ięc 
jednocześnie w yrozum iały dla hałasu w  
ogólnności.

Grcłiswśe: tsr d o s I bcI słanie.
W Ind ja cli Brytyjskich, w Raugiyi, —; 

wybudowano w miejscu, gdzie pochowa
ny został słynny kapłan buddyjski, Phonegyi 
o lbrzym i grobow iec w  postaci b iałego sło* 
nia. G robow iec, którego budowa kosztowa* 
la 1.500 rupij, jest ośw ietlony w  nocy lamp* 
kami elektrycznemu N a  grzbiecie słonia u* 
m ieszczony został sarkofag w  postaci świą* 
ty ni indyńskiei, w  której wnętrzu znajdują 
się zw łok i w ie lk iego  kapłana. W  związku 
ze złożeniem  zw łok  odbyła  się w  Rangoon 
wspaniała uroczystość z udziałem w ieloty* 
sięcznego tłumu. O rygina lny grobow iec zbul* 
dow any został tuz ko ło  słynnej świątyni 
„Shwc D agon ".

znajdujemy doslownnie niemal tesame w ywody 
tosamo porównanie.

Intercsująccm byłoby stwierdzić, czy mamy 
tu wypadek przypadkowego pokrewieństwa 
myśli, czy też znakomity pisarz polski czytał 
Achad Haama —  choćby w przekładzie nie
mieckim. Ariel.
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Wiadomości sportowe.
SENSACYJNA PO RAŻKA 

NIEMIECKIEJ REPREZENTACJI P IŁK AR SK IE J
Na siadjonie olimpijskim w  Sztokholmie wo

bec 20.000 widzów rozegrany został międzypań
stwowy meoz piłkarski Niemcy — Szwecja. N ie
miecka reprezentacja poniosła sensacyjną klęskę 
w  stosunku 1:3 (0:1).

NIEMCY — NORWEG JA 1:1.
W  Oslo rozegrany został międzypaństwowy 

mecz piłkarski ihiędzy drużynami Niemiec i 
Norwegji. Mecz zakończył się po zaciętej walce 
wynikiem nierozstrzygniętym 1:1.

MARCEL TH IL  MISTRZEM ŚW IATA.
Słynny francuski bokser wagi średniej Mar

cel Thil bronił onegdaj w Paryżu w  Roland Gar- 
ros tytułu mistrza świata, Europy i Francji. Prze
ciwnikiem Thili był jego rodak Carmelo Candel. 
Thil zwyciężył na punkty po 13-rundowej walce.

W ĘG RY MISTRZAMI EUROPY 
W  SZERMIERCE.

Mistrzostwo Europy w sizabli drużynowej zdo
była ekipa węgierska przed Włochami, Niemca
mi i Francją.

PARADA 120.000 SPORTOW CÓW .
Na Placu Czerwonym w  Moskwie odbyła się 

olbrzym ia rewja sportowców z udziałem 120 
tysięcy zawodników. Sportowców w itały o- 
wacyjnie tłumy, zwłaszcza gorąco witano lo
tników. Po defiladzie na placu odbyły się w ici 
kie ćwiczenia i popisy gimnastyczne z udzia
łem 10.000 zawodników.

W ITTM ANN MISTRZEM W IELKOPOLSKI.
Onegdaj rozegTane zostały finały mistrzostw

Wielkopolski, które dały następujące wyniki: finat 
panów Wittmann Eichner (Wrocław) 6:2, 6:3, 
6:3, gra podwójna Tłoczyński i Wittmann —  
Eichner i  Nitscher 6:2, 6:4, 6:1, 6:3, gra mie-

m zm M g m m
CHŁOP I  SZLACHCIC

W  pociągu trzeciej klasy jedzic chłop i szla
chcic. Po  chwiia chłop w yciąga bibułkę do krę
cenia papierosów. Na to szlachcic:

■—■ Gospodarzu, dajcie no jedną bibułkę?
—  Bibułkę? Proszę, panie dziedzicu.
Po  wyjęciu paczki z tytoniem, szlachcic mó

wi:
—  Maćku, dajcie no trochę tego tytoniu.
—  Tytoniu? Można. Bardzo proszę.

P o  skręceniu sobie papierosów —  szlagon 
mów:i

szana Neumanówna i Tłoczyński — Eichner i 
Jaskowiakówna 6:2, 6:0, gra pan Neumanówna-
Głowacka 7:5, 2:6, 6:3.

„TO U R  DE FRANCE".
W  Paryżu rozpoczął się słynny doroczny 

kolarski wyścig p, ii. „Tou r dc France". W y . 
ścig ten zorganizowany jest poraź 29-ty,

Trasa biegu długości 4325 kim. podzielona 
została na 21 etapów, które mają być przeby
te w ciągu 21 dni. Ty lko 4 dni odpoczynko
we są przewidziane w  programie wyścigu.

W  r. b. do wyścigu zgłosiło się 90 kolarzy 
z tego 50 walczy o indywidualne zwycięstwo, 
a 40 również i ozespołowy sukces. Ogółem w  
wyścigu walczy 5 reprezentacji państwowych 
(Francja, Niemcy, Belgja, W łochy i Hiszpa- 
nja) po 8 kolarzy każda.

SZRAJBMAN ZW YC IĘŻYŁ BOCHEŃSKIEGO
Sensacje mistrzostw pływackich okręgu War

szawa w Ciechocinku wywował zdobycie rekordu 
Polski na 100 m. stylem klasycznym, poprawio
nym przez Szrajbmana II o 0.2 sek. Na uwagę 
zasługuje również zwycięstwo Szrajbmana II  nad 
Bocheńskim na 200 m. stylem dowolnym.

KPT. SEGDA MISTRZEM PO LSKI W  SZABLI.
Ostatnio odbyły się w Warszawie zawody 

szermiercze o mistrzostwo Polski w szabli (indy
widualne).

Tytuł mistrza zdobył kpt. Segda — 2) kapitan 
Dobrowolski, 3) por. Suski.
Z WIMBLEDONU.

W  półfinałach pań Wiles Moody pokcnala Harti- 
gaa 6:3, 6:3, a Jacobs zwyciężyła nadspodziewanie 
łatwo Sperling (Krahwinkel) 6:3, 6.0. Do finału do
szły zatem dwie Amerykanki Wills Movdy i Jacobs, 
konkurentki do mistrzostwa świata.

—  Pipki? Może mę znajdzie, proszę.
Obszarnik, ki*dąc papierosa do ust:

—  No, a teraz dajcie, chłopie, ognia.
Na to chłop z oburzeniem:

—  Jałt sdołaiem zauważyć, to ze wszyst
kich przyborów do palenia pan dziedzic ma ty l
ko jedoa ordynarny pysk.

* *  *

kwiecień —  zapłacił pan czynsz, ma
lując portret mojej żony, za maj —  robiąc mój. 

Jak pan iab.ee zapłacić za czerwiec?

—  if&jzokam, aż doczekacie się dzieci!

(L e  Rire —  Paryż).
 ©— »

M orek, 9. lipca.

Kraków (293 ,5 ).
8.30: Audycja poranna; 8.20: Program  na dzień 

bieżący oraz wskazówki praktyczne; 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej; 12.03: Wiadom. 
meteorol. i dzień, południowy; 12.15; Polscy pianiści 
i skrzypkowie z płyt; 13.00: a ) chwilka dla kobiet, 
b ) koncert Tria Dworakowskiego, c ) Z  rynku pracy; 
15.15: Przcgl. giełd, i wiadom. o eksp. poi.; 15.30: 
Koncert Małej ork. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego; 
16.00: Skrzynka P .K .O .; 16.15: Płyty; 16.50: Co
dzienny odcinek prozy: „W ędrów ka Joanny” , powieść 
E. Szclburg-Zarembiny, czyta W . Brydziński; 17.00: 
„D la naszych letnisk i uzdrowisk” —  z wizytą u Of
fenbacha —  koncert ork. kameralnej pod dyr. Dr. 
Adam a Hermana; 18.00: „Ciemność nocy”  pog. przy
rodnicza z cyklu astronomicznego, wygł Dr. St. Szc- 
ligowski; 18.10: Minuta poezji: wiersz Marji Jaano- 
rzewskiej-Pawlikowakiej: „Najpiękniejsza zw rotka":
18.15: „Cała Polska śpiewa”  —  audycję prowadzi dyr. 
Bolesław Wallek-Walewski.

18.30: Skrzynka techniczna’’ w  opr. inż. 21 Kisiel- 
nickiego; 18.40: Wiadomości bieżące z teatru; 18.45: 
Płyty; 19.05: Program  na dzień następny; 19.15: Kon
cert reklamowy; 19.30: Recital śpiewaczy Romany 
Ham brigk; 19.50: Pogadanka aktualna; 20.00: O d 
czyt pt,: „Obchody Grunwaldzkie w  dawnym Krako
wie” , wygł. Dr. J. Dobrzyeki; 20.10: Z  Warszawy: 
„A leko" —  opera w  1-ym akcie Sergjusza Rachma
ninowa. W  rolach głównych: St. Zawadzka, Eug. Mos
sakowski, St. Witas, T. Luczaj, dyr. Zdz. Górzyński; 
20.55: Dzień, wiecz. i „Obrazkt z życia Polsk i”; 21.10: 
Z  Torunia: „Harcerze pomorscy na Zlot w  Spalę"; 
„Wesele polskie”, suita baletowa F. Nowowiejskiego  

w wyk. ork. symf. P. R. P °d  dyr- Kompozytora; 22.00: 
J. Brahms: W arjacje  na temat Haydna —  płyty z ob
jaśnieniami dr. E. Elsnerówny; 22.20: Wiadomości 
sportowe Z W arszawy; 22.26i Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.30— 23.30: koncert w  wyk. Małej ork. 
P.R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego; w  przerwie o 23.00—  
23.05 wiadomości meteorologiczne dla komunikacji 

lotnczej.

Warszawa (1339 .3 ). 6.30— 18.40 p. Kraków, 18.40: 
„Życie kultur- i artyst. stolicy” ; 18.45— 20.00: p ,
Kraków; 20.00: Wiadom. roln.; 20.10— 23.30: p.

Kraków.

Katowice (395 .8 ) 6.30— 13.35: p. Kraków; 15.l5t 
Giełda zboż.-towar.; 15.17: Wiadom. bież.; 15.20: Ż y 
cie artyst. i kultur. Śląska; 13.30— 16.15: p, Kraków; 
16.15: Koncert ork- mandolinistów „Halkę ’ ; 16.50—  
18.30: p. Kraków; 18,30; „Nowe poglądy na inteli
gencję psa” —  dr. Mann; 18.45— 20.00: p. Kraków; 
20.00: Poradnik turyst.-sportowy; 20.10— 23.30: p. 
Kraków.

Lwów  (377— 4 ). 6.30— 18.30: p. Kraków; 18.30t 
„Skrzynka tcchn.” —  inż. Miński; 18.40: Silva rerum; 
18.45: Recital śpiew. W ł. Kaczmara (bas ) ; 19.05—  
20.00: p. Kraków; 20.00: „ O  niebezpieczeństwie pio
runa" —  p- St. W ładyka; 20.10— 23.30: p. Kraków.

Łódź (2 2 4 ). 6.30— 18.30: p. Kraków; 18.30: 
„Skrzynka tcchn.” —— p. W . Gawroński; 18,40: „Ż y 
cie artyst, i kultur.” ; 18,45— 20.00 p. Kraków; 20.00: 
Płyty; 20.10— 23.30: p. Kraków.

Wiedeń (506 .8 ). 17.25: Pieśni i arje ; 19.40: Kon
cert orkiestrowy; 22.10: „Wiedeńskie melodje bale
towe” —  ork. symf. pod dyr. Schoenkerra; 23.45: 
Muzyka cygański; 0.30: W esoła audycja wiedeńska.
. .Medjolan (221 .1 ). 20.40: „Paganini” —  operetka 

Lehara.

Budapeszt (550.5). 20.30: „Tosca" —  opera Pue» 
cini ego z udz. Very Schwarz.

7RK0D&NF Hotel - Pensjonat „G R A N IT  
innurnill, DroaeJ WltssimaniuwsJI I z własnym paikiem i olbrzymią plażą — otoczoną 

żywopłotem. Pokoje z ciepłą t zimną wodą. Kąpiele 
słnneczno-powietue z natryskami. Garaże, wykwin

tna rytualna kuchnia Ziegerów dawniej Janina 
telefon 278

ZAWOJA. Znany pensjonat „Fischerówka" ślicznie, 
wśród lasów położony poleca słoneczne pokoje z 

pierwszorzędnem utrzymaniem od zł. 4.50. Ki-chnia 
ściśle rytualna’ Zarząd własny 4300x

T e n n i s e w y  m i s t r z  ś w i a t a

W ielk i turniej tennisow y w W im biedon zakończył s ę giaakietn /.wyc ęsiw em  
Anglika  P e rry ego  (od  praw e ), k tóry  zw yc ięży ! N iem ca von  Cramma (od lew ej)

—  Panie rolniku, poszukajcie tam gdzie 
pipki.
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P R ZEG LĄ D  GOSPODARCZY
Podania o ulgi podatkowe

należy składać do 15  lipca
. .^rzyP°niinamy, że do 15 lipca można wno- 

Slc Podania o przyznanie ulg podatkowych. Jak 
1 j  omo, umorzenia części zryczałtowanego 

Podatku przemysłowego za r., 1935 dokonają 
Py skarbowe z końcem 1935 roku po prowi- 

2°ryczncm obliczeniu wysokości osiągniętego 
^ ro^u obrotu.

. m°rzenie może conajmniej obejmować ró.t-
Pomiędzy wymiarem zryczałtowanego po- 

, *u r_ ]935f a podatkiem, przypadającym 
Prowizorycznie ustalonego obrotu w  tym ro- 

, ' '-dgi, wynikające z tego, mogą być udzie
l ę  w wypadkach, zasługujących na szczegól

ni6 Uwzględnienie, jedynie na indywidualne po-
płatników, wnoszone najdalej do dnia 15 

llPca r. b.
Co się tyczy ulg podatkowych z których ko- 

j^ystają ci płatnicy (z  wyjątkiem rolników), 
Którzy do dnia 1 czerwca r. b. wpłacili równo- 
Wartość podatku wymierzonego za rok ubiegły, 
*° do starań organizacyj gospodarczych o prze
dłużenie tego terminu Ministerstwo Skarbu us
tosunkowało saę negatywnie.
, według zarządzenia Ministerstwa Skarbu, mo
żna jednak w terminie do 15 lipca r. b. skła
dać indywidualne podania o przyznanie tych 
u|g Podatkowych, ale trzeba wpłacić oprócz 
równowartości podatku wymierzonego za rok 
ubiegły, dziesięć procent zaległości.

Dowody wpłacenia równowartości wymiaru 
podatkowego za rok ubiegły i dziesięciu pro
cent zaległości, należy załączyć przy składaniu 
podań o przyznanie ulg podatkowych.

Co Ujdzie
z „taitmnieą leRarsRą"?

W  związku z ogłoszeniem rozporządzenia o 
wykonaniu nowej ordynacji podatkowej, nakła
dającej na lekarzy obowiązek podąwama naz
wisk pacjentów w urzędach skarbowych, zarząd 
Naczelnej Izby Lekarskiej zwrócił się w  swoim 
czasie do min. skarbu z prośbą o zmianę tego 
zarządzenia.

Zarząd motywował swoje wystąpienie obo
wiązkiem zachowania tajemnicy lekarskiej, z po
wołaniem się na przepis art. 15 dekretu Pre
zydenta Rzeczypospolitej o wykonywaniu prak
tyki lekarskiej. Zarząd N. I. L. podkreślił przy- 
tem kolizję, jaka zachodzi między tym dekre
tem, a wymaganiami władz skarbowych.

Min. skarbu nie uznało za możliwe uwzglę
dnić dezyderatów N. I. L .

JBynagrobeiiB pracownika
za loGiiuy nadllcz&awe

Zgodnie z wyjaśnieniami władz centralnych,

za pracę w godzinach nadliczbowych należy się 
pracownikowi wynagrodzenie w tym wypadku, 
gdy pracodawca zbogacił się pracą pracowni
ka. Chodzi o pracę nie podpadającą art. 1 6 us
tawy z dn. 18. 12. 1919. Wynagrodzenie to 
należy się pracownikowi pod powyższem za
strzeżeniem także wówczas, jeżeli płaca pra
cownika była umówiona w stałej wysokości za 
pewne okresy czasu bez oznaczenia liczby go
dzin pracy. Jeżeli pracownik przy wypłatach, 
nie zgłaszał do pracodawcy odrobionych go
dzin nadliczbowych, wynagrodzenie nie należy 
się. Pracownikowi zajmującemu stanowisko kie
rownicze nie należy się wynagrodzenie za go
dziny nadliczbowe.

FrsEB naH usprawnieniem 
ehsparfu

Z  polecenia p. Ministra Przemyślu i Handlu 
Państwowy Instytut Eksportowy rozpoczyna 
prace nad szczegółowem badaniem aktualnych 
warunków kredytowych, transportowych i tp. 
poszczególnych firm eksportujących oraz współ
pracujących z eksportem.

Firmy te będą indywidualnie zapraszane przez 
Instytut, ze ściślej szern wskazaniem zakresu ba
dań. Jednakowoż te firmy, które w najbliższym 
czasie zaproszeń takich nic otrzymają, a mają 
w omawianej dziedzinie dezyderaty do zgło
szenia, powinny się zwracać do Instytutu z proś
bą o ich wezwanie.

Prace wspomniane mają być przeprowadzo- ' 
ne w ciągu lipca.

IźPBttistóialBttt wtiowy za 
zaligłEfś podatku tefclaaeis

Władze skarbowe zwróciły się do pewnej 
wdowy z żądaniem zapłacenia zaległego po
datku lokalowego. Wdowa odmówiła zapłaty, 
stwierdzając w odwołaniu do ministerstwa, ie  
zaległość powstała w okresie, gdy głównym lo
katorem był jej mąż, że ona nie odpowiada so
lidarnie za zaległości podatkowe jej zmarłego 
męża. Sprawa oparła się o N. T. A . który wy
dał następujące zasadnicze orzeczenie.

Przepisy o podatku lokalowym przewidują, 
że ciężar podatku musi spadać na tę osobę, któ
ra jest podmiotem praw do danego lokalu. Po
datnikiem jest osoba rizyczna, wynajmująca lo
kal. Przepisy nie obejmują wszystkich osób fak
tycznie korzystających z lokalu. Jedynie ten, 
kto posiadał tytuł prawny do zajmowania loka- 
\u jest obowiązany do zapłaty podatku lokalo
wego.

Orzeczenie to zwalnia zatem wdowy, a nawet 
dzieci pozostałe po śmierci głównego lokatora 
od obowiązku płacenia zaległości podatku loka
lowego (wyrok N. T . A . z dn. 3 kwietnia 
1935 r.)

W . a d o m o ś d  z  kraju
ZW IJA N IE  K A T E D R  I Z A K Ł A D A N IE  N O 
W Y C H .

Od nowego roku akademickiego na wyższych 
uczelniach w  Polsce zajdą zasadnicze zmiany.
Mianowicie kilka dotychczasowych katedr ule
gnie likwidacji, na ich zaś miejsce powstaną no
we. Zwinięte więc będą katedry: we tery nar j i 
i anatomji zwierząt domowych na wydziale rol
niczym SG G W . w Warszawie, oraz weterynarji 
i medycyny doświadczalnej na wydziale lekar
skim uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Powstaną natomiast katedry: prawa budże
towego na wydziale prawnym U. W., historji 
literatury włoskiej na wydziale humanistycznym 
U. W., mięsoznawstwa na wydziale weteryna
ryjnym U. W., ortopedji na wydziale lekarskim 
uniwersjdetu poznańskiego, chemji fizycznej na 
wydziale matematyczno-przyrodniczym uniwer
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie, oraz wy
chowania fizycznego na wydziale lekarskim u- 
niwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

D W A J  STUDENCI ŚCIĘCI N A  E G Z A M I
N A C H , PO STA N O W IL I POPEŁNIĆ S A M O 
BÓJSTWO.

W  lesie zakretowym pod Wilnem znaleziono 
ciężko rannego mężczyznę, jak się potem okza- 
ło, studenta 3 roku prawa, Jerzego Piętrowa, 
który usiłował odebrać sobie życie, strzelając 
w okolicę serca, Desperata odwieziono do szpi
tala żydowskiego.

Tła miejsce wypadku przybyły władze poli- 
cyjno-śiedcze, które w wyniku wstępnego do
chodzenia zdołały ustalić przyczyny i okolicz
ności samobójstwa. Wyjaśniło się mianowicie, 
że desperat wraz z kolegą J. Witorskim, również 
studentem, który podobnie jak Pietrow ściął się 
na egzaminie, postanowili w  związku z tem o- 
debrać Bobie życie i umówili eię, że w wypadku 
gdy pierwszy z nich zostanie ranny, drugi do
bije go, a następnie sam popełni samobójstwo. 
G dy obaj znaleźli się w głębi Zakrętu, Pietzow 
pierwszy skierował broń do siebie.

Widok rannego tak dalece wstrząsnął Witor
skim, że zapomniawszy' o umowie, pobiegł szu
kać pomocy rannemu i więcej do lasu nie wró
cił.

SAM OBÓJSTW O B. D Y R E K T O R A  GIM N.
W  pociągu przybyłym z Landwarowa do Wil- 

| na znaleziono w jednym z przedziałów 2 klasy 
ciężko rannego b. dyrektora gimnazjum Welle- 
ra A leksego Kajzera, lat 54. Kajzer targnął się 
na życie, strzelając sobie w skroń, z powodów, 
które narazie nie zostały ściśle ustalone. Kajze
ra w stanie beznadziejnym odwieziono do szpi
tala żydowskiego.

Desperat poprzedniego dnia wyjechał w oko
lice Wilna, gdzie rodzina jego jest na letnisku 
i w drodze powrotnej dokonał zamachu.

A R E S Z T O W A N IE  BISKUPA KOŚCIOŁA
N A R O D O W E G O .

W  stolicy Wołynia dokonano sensacyjnego 
aresztowania.

Przebywający pod Łuckiem w kolonji Niwy-* 
Hubińskie, biskup kościoła narodowego, Anto
ni Jurgelewicz, został naskutek zarządzenia u- 
rzędu prokuratorskiego przy Sądzie okręgowym 
w Łucku przytrzymany i przekazany do dyspo
zycji sędziego śledczego.

Jurgielewicz stoi pod zarzutem bezprawnego 
udzielania ślubów i rozwodow oraz prowadze
nia ksiąg stanu cywilnego. Głównym motywem 
aresztowania jest jednak stawiany Jurgielewi
czowi zarzut uprawiania homoseksualizmu. Ofia
rami zboczeńca padała przeważnie młodzież

Urząd prokuratorski pociągnął Jurgielewicz-, 
do odpowiedzialności z art. 204 K. K., przewi 
dującego karę do 1 0 lat więzienia.

Eerrcadi polityczny

Białogród. 7. 7. P A T . W  miejscowości Sa-* 
mabor pod Zagrzebiem wybuchła ubiegłej nocy 
maszyna piekielna przed domem b, posła pari 
Łji narodowej Leuczicza. Wubuch nie wyrzą
dził zbyt wielkich szkód. Przypuszczają, iż eks
plozja maszyny piekielnej była demonstracją 

polityczną.

ULGOWY ABONAMENT
~~~     . '--—yei

JOWEGO DZIENNIKA"

ń A ■■ ■

"" < \y

J,.,' .'.•■!. ’ •■■■■ *> . !<| f
m W

Dla naszych Szan. Abonentów, wyjeź«Darących na letniska, 
wprowadzam y w  czasie O li 1 m a ja  cfio liii) b. r.
n lo o w y  a b o n a m e n t ,  obliczając z a  t i r t i g i  e g i e i a o l o F *

t y l k o  Z t  3 . —
miesięcznie, w raz z wysyłką pocztową.

Każdy prenumerator może zatem zamówić d r u g i  a b o u a "  
n t e n t  E e t is is k o w y  wyłącznie dla swej rodziny, wyjeżdżającej 
na letnisko. —  Z tej wydatnej ulgi niewątpliw ie każdy prenu

merator skorzysta, s s   ~
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NA SZEROKIM ŚWIECIE
-►EM-

Bal w „Szarym  Dom u",
Reportaż z  amerykańskiego w lpieiia Siag-Sig.

Człowiek nie może żyć bez uśmiechu. T o 
też nawet w  najstraszliwszem i największem 
więzieniu świata, w sławnem amerykańskiem 
Sing-Sing —  odbywają się... maskarady.

Może w  Europie brzmi to trochę "dziwnie, 
ale —  Am eryka jest Ameryką.

Jest najdemokratyczniejszym krajem świa
ta i wyznaje bez zastrzeżeń zasadę, że każdy 
może czynić, co chce —  byle tylko nie prze
szkadzał swoim bliźnim. N ic więc dziwnego, że 
dyrektor Sing-Sing postanowił sprawić mają 
przyjemność swoim „wychowankom11, choćby 
tylko w  tym celu, aby dać im trochę zajęcia, 
i zapomnienia o smutnym losie.

Bądźcobądź w  tej sprawie należało zasię
gnąć opinji sekretarjatu stanowego. A le  sekre
tarz stanowy nie miał nic przeciwko temu. Za
znaczył tylko, że bal winien się odbyć —  bez 
udziału publiczności. Orzeczenie to zostało 
przyjęte entuzjastycznie, tembardziej, że w ięź
niowie wcale nie pragnęli „publiczności11 i za
bawa „w  swoim kółku11 nęciła ich daleko bar
dziej.

KOMITET ZABAW OW Y.
Zarządca więzienia oddał do dyspozycji 

„komitetu zabawowego11 trochę pieniędzy, tro
chę gaiganów i parę maszyn do szycia. W ybra
no do komitetu zabawowego dziesięciu w ięź
niów najgodniejszych zaufania. Uroczystość 
rozpoczęła się w  dniu 19 października "o go 
dzinie czwartej.

Rzecz prosta, że na tak oryginalnej uro
czystości nie zabrakło przedstawicieli prasy 
amerykańskiej. Przybyli punktualnie. Wpusz
czono ich po szeregu formalności. Zobaczyli 
przy wejściu gotow e do strzału karabiny ma
szynowe i cały oddział strażników. Przeszli 
przez długi korytarz, o tw orzyły się przed nimi 
stalowe drzwi —  i oto znaleźli się w  w ielkiej 
sali balowej, oświetlonej rzęsiście i przybranej 
girlandami papierowych kwiatów.

Cała sala podzielona była kratami na kilka 
części, które wyglądem  swoim dziwnie przypo
minały klatki dla drapieżnych zwierząt. W  tej 
to sali odbywają się nabożeństwa. Jedna z „k ia 
tek '1 zarezerwowana była dla prasy.

ORKIESTRA.
Naprzeciwko tego miejsca wznosiło się po- 

djum, na którem zebrało się dość liczna Orkie
stra. D yrygent wyglądał dość oryginalnie w  
białej pyjamie. Dyrektor więzienia poinformo
wał swoich gości, że człowiek ten był ongiś 
najpopularniejszym piosenkarzem Broadwayhi. 
Później jednak w napadzie szału zamordował 
n ietylko swoją kochankę, ale także jej brata 
i siostrę. Dziwnym cudem uniknął krzesła ele
ktrycznego.

Skompletowanie orkiestry nie było również 
rzeczą trudną. W  więzieniu muzyka kwitnie. 
W iększość więźniów wykazuje zdolności w tym 
kierunku. Tak  więc dziennikarze dowiedzieli 
się, że saksofonista był ongiś hersztem bandv 
gangsterów i  nosi nazwisko K elly . Zastrzelił 
w' obronie życia czterech policjantów i wysa
dził w  powietrze trzy domy. Ten, co gra na 
harraonji, był ongiś kapitanem okrętu, kursu
jącego po zatoce hudsońskiej. Grał główną rolę 
w  zagadkowej aferze, która rozegrała się na 
pokładzie „Prezydenta Lincolna". Jak się oka
zało, on to właśnie skręcił kark dwu maryna
rzom, a ciała ich wrzucił do wody. Ten, co gra 
na fortepianie, będzie zapewne stracony 
w przyszłym  tygodniu —  prośba o jego ułaska
wienie została podobno odrzucona. Otruł swo
ją  żonę, aby podjąć sumę ubezpieczeniową. 
Ten  grubas przy cymbałach to Felton. W  jed
nej osobie gangster, morderca i porywacz dzie
ci. I  on dziwnem zrządzeniem losu uniknął 
kary śmierci. Tuż przy nim siedzi jego byty 
adwokat. To  niebezpieczny ptaszek. I  podczas

zabawy przykuty jest łańcuchem do krzesła. 
A le trzeba mu było pozwolić przyjść na zaba
wę, bo gra wprost cudownie.

KOSTJUMY.
Gdy orkiestra przestała grać, drzwi otwo

rzy ły  się i ukazali się w niej uzbrojeni od stóp 
do g łów  strażnicy, a za nimi pierwsza grupa 
•więźniów. Poprzebierali się za korsarzy. Ich 
dowódca miał na sobie płaszcz sporządzony 
z czerwonej kołdry watowanej i wielką bro
dę —  z pakułów. Dyrektor więzienia wyjaśnił, 
że człowiek ten był ongiś defraudantem. Jego 
towarzysze odsiadywali przeważnie sprzenie
wierzenia pieniężne. Za nimi wkroczyła dama 
w  długiej szacie. Okazało się, że był to jeden 
z najzręczniejszych włamywaczy, odznaczają
cy się tem, że „pracow ał" przeważnie w  kobie- 
cem przebraniu, co przez długi czas zapewnia
ło mu bezkarność.

Inna grupa więźniów przebrała się za mu
rzynów (szuwaks był do dyspozycji komitetu), 
dalej wkroczył Montezuina, który miał na su
mieniu dwa morderstwa, a przeć sobą niedłu
gie bytowanie na ziemi; dalej dwaj porywacze 
dzieci przebrali się za Donkiszota i Sancho 
Pansę. Za nimi ukazał się szereg osobistości hi
storycznych (rzecz prosta, nie brakło też N a
poleona), a później pojawił się barwny rój tan
cerek.

Tancerki te —  byli to. fecz prosta, również 
poprzebierani więźnowie. Ale przebranie tu by

ło niezwykle udatne. W  powiewnych szatach 
z długiemi włosami, tancerki to bardzo przy
pominały Hiszpanki.

W ejście ich spowodowało mały incydent. 
Rozbójnicy morscy rzucili się bowiem nagle 
na tańczące baletniczki. Błyskawicznie na salę 
balową wjechał karabin maszynowy i strażni
cy zaczęli rozdzielać walczących. Kapitan 
otrzymał cios w  szczękę, ktoś inny chwycił się 
za głowę. A le w  chwilę później porządek zo
stał przywrócony, a dozorcy wyprowadzili dy
skretnie kilka „poszkodowanych11 masek.

N ie brakło też pokazów zręczności. Pewien 
złodziej kieszonkowy podszedł do kraty i z uś
miechem pokazał dyrekcji przedmioty, które 
„zdobył11 w  przejściu przez salę: było tam więc 
lusterko, wydobyte z torebki tancerki, rewol
wer. ukradziony strażnikowi i sztylet —  roz
bójnika morskiego.

Wreszcie dziennikarze, napatrzywszy się 
dosytu, zapragnęli opuścić gościnne grono. 
Niespodziewanie okazało się, —  że to niemo
żliwe. Z głębi domu, górując nad tonami mu
zyki, dochodziły odgłosy strzałów, krzyków, 
dziwny jakiś zgiełk, sygnały syren i warczenie 
motorów. Go się stało? Okazało się, że mimo 
najstaranniej przestrzeganej tajemnicy przesą
czyła się jakoś nazewnątrz wiadomość, że 
w więzieniu odbywa się maskarada. Am ery
kanki decydują się prędko, w ięc 3000 kobiet 
zebrało się i postanowiło wziąć udział w  zaba
wie. Ponieważ straż była zbyt słaba —  zmo
bilizowano policję, która zastosowała gazy łza
wiące i zlikwidowała niespodziewany atak 
w przeciągu pół godziny.

Takie było iście amerykańskie zakończenie 
równio amerykańskiego balu.

Oiup za z M o f i  popełnioną
prs3d $39 lity

W  O xfordzie , sławnym mieście uniwer* 
syteckiem, odbyła  się w  dniu 30 maja orygi* 
nalna uroczystość studencka, świadcząca o 
przyw iązaniu A n g lik ó w  du starych tradycji 
W  dniu tym  studenci kolegium  Brasenose 
przy jm ow an i by li uroczyście przez studentów 
kolegjum  Lincolna i raczeni obficie piwem. 
Z w ycza j ten przestrzegany jest corocznie od 
1602 r. —  Jak opisują ówczesne kroniki, w 
roku tym  jeden zc studentów kol. Lincolna 
zabił kol. w  Brasenose, tra fiw szy go  grotem, 
w ypuszczonym  z luku w  brzuch. N a  zasa* 
dzie ówczesnego prawa zb iorow ej odpow ie* 
dzialności studenci kolegjum  Lincolna sta* 
w ien i zostali przed sądem uniwersyteckim. 
W yro k iem  sądu studenci kolegjum  Lin* 
colna skazani zostali na uiszczanie co roku  
okupu w  postaci piwa i to  w  takich ilościach, 
ile pomieścić m ogą żołądki studentów kole* 
gjum  w  Brasenose". O d  tego czasu corocznie 
studenci z kolegjum  Brasenose maszerują w  
dniu 30 maja, w  rocznicę zbrodni w  pocho* 
cizie do kolegjum  Lincolna, aby otrzymać 
przyznany im okup.

Z e  swej strony k ierow n ictw o kolegjum  
stara się nadać p iw u  taki smak, by przeciw* 
nicy w yp ili go jak  najmniej. O d  1604 roku 
do p iw a tego dodaje się liście bluszczu, co 
wzmaga jego  gorycz. W  roku bieżącym pi* 
w o  to by ło  tak gorzkie, ze 150 studentów 
kolegjum  Brasenose zdoła ło w yp ić  zaledw ie 
małą beczułkę.

W  zw iązku z tem w arto przypom nieć 
szereg innych tradycyjnych  zw ycza jów , 
skrupulatnie przestrzeganych przez studen* 
tów  uczelni angielskich... T a k  np. na zasa* 
dzie przyw ileju , przyznanego im  wśrednio* 
wieczu, studenci kolegjum  Lincolna mają 
prawo zamknąć głów ną ulicę O x fodu , Corn* 
market Street, przy pom ocy sznurów i uży* 
wać je j jako miejsca do czwiczeń w  strzela* 
niu z łuku. Przepis wym aga studenci by*
li w  tym  dniu ubrani w  b „w ej uczelni

[ ciemno zielone i by L ik i prfc_ nich używane

sporządzone b y ły  z dębów , rosnących w  Ie* 
sie Sherwood. .

A le  n ietylko średniowieczne tradycje za* 
chowane są przez studentów O xfordzk ich .

’ Coroczn ie studenci ko legjum  N o vu m  biorą 
1 udział w  bankiecie w  czasie którego w yp ija * 

ją duże ilości likieru M in t ju lep . Pochodzę* 
nie tego zw yczaju  jest następujące: P rzed  
50 laty p rzyby ł do O  H ord  u m łody  A m ery* 

[ kanin, który ku swemu szczeremu zmartwię* 
niu dow iedzia ł się, że w  całym O x fo rd z ie  
r.ic dostanie ulubionego w  połudn iow ych  
stanach A m eryk i trunku, sporządzanego ze 
spirytusu, cukru i m iętówki, zwanego tam 
M in t Julep. M ło d y  Am erykan in  z ło ży ł kie*

, rownictwu kolegjum  N ovu m  w ieczysty  fun* 
dusz w  w ysokości tysiąca dolarów , z procen* 
tów  którego urządzany jest corocznie ban* 
ki et, na którym  jedynym  trunkiem jest lik ier 
M in t Julep.

K i l  His S k p l l  M M
W  Stanach Z jednoczonych  pochłaniają 

w  lecie niezliczone ilości w szelk iego rodzaju  
„icceream " t. j. lod ów . A m eryk a  nie by łaby 
oczyw iście Am eryką, gd yb y  nie skorzystano 
z tej okazji i nic urządzono konkursu. W  
Brook lyn ie w ięc zorgan izow ano w  tych 
dniach w ie lk i „konkurs m iędzynarodow y 
konsum eji lo d ó w " pod  hasłem „K to  zje w ię* 
cej“ . W  konkursie w zię li też udżiał przed* 
stawiciele wszystkich  zamieszkujących Sta* 
ny narodowości. Zw ycięzcą  miał zostać ten, 
kto w  ciągu godziny spożyje największą 
ilość porcyj. Obronną ręką w yszed ł z zapa« 
sów  i zd ob y ł pierwszą nagrodę Czech, nie* 
jaki Kapras, k tóry w  ciągu przepisowej go* 
dżiny zjadł l j j  kilogram a lod ów . Z a  fen 
w yczyn  otrzym ał zwycięzca obiecaną nagro*: 
dę w  sumie 600 dolarów . N a leży  się jednak 
obawiać, iż w szyscy uczestnicy znakom itego 
konkursu wraz ze zwycięzcą na czele nabę* 
dą po takim w yczyn ie  ciężki katar żołądka.

  o n o ------------
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Ze sceny i z  estrady.
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„Obrana iteysowej"
Komedja w trzech aktach Bruno Winawera.

Szkoda, że wystawiono ostatnią komedję Wina* 
Wera, która w Warszawie cieszy się olbrzyraicm po* 
wodzeniem na sam koniec sezonu. Puszczono ją 
Po kilku próbach, aktorzy ról pamięciowo nie zdo* 
lali opanować, tempo było przewlekłe, a wszystkie 
te okoliczności przyczyniły się tylko do uwypuklę* 
nia słabych stron komedji Winawera.

Słabych stron jest stosunkowo dość dużo. Satyra 
na sądownictwo jest rzeczą nietylko ciekawą, ale 
może być nawet arcypożyteczną, bo i w wymiarze 
sprawiedliwości rozpanoszył się demon biurokracji, 
a litera prawa zabija ducha, ale p. Winawer uproś* 
cił sobie zadanie i poszedł po linji najmniejszego 
oporu, przedstawiając prokuratora w kostjumie ką* 
pielowym. Wiemy dobrze, że sędzia lub prokurator 
mogą być i Są przeważnie w życiu prywatnem ludźmi 
miłymi, a zmieniają się, gdy wdziewają togi, ale 
ośmieszanie prokuratora przez demonstrowanie go 
w kostjumie kąpielowym, jest uderzeniem w próżnię.
W  ostateczności i  p. Winawer, gdyby go na scenie 
pokazano w  kostjumie kąpielowym, nie robiłby rów* 
nież bardzo „mądrego” wrażeni#...

A  potem sama fabuła, zbyt mocno przypomi* 
nająca aferę Gorgonowej, nie jest mocną pozycją 
satyry. Faktem jest, że został zamordowany mąż czy 
też kochanek pani Keysowcj i że znaleziono w ciele 
jego kulę. Dowodu, że oskarżona zastrzeliła go, 
a następnie kazała swemu przyjacielowi zawlec ciało 
denata do awjonetki i  zaincenizowć katastrofę, by 
w  ten sposób zatrzeć wszelkie ślady zbrodni, — 
postępowanie dowodowe nie dało, ale wszelkie po* 
szlaki przemawiały przeciwko oskarżonej. W  osta* 
teczności od tego są sądy, by ścigały zbrodnię. Czy 
p- Winawer naprawdę chciałby, by zbrodniarza 
względnie oskarżonego o  zbrodnię przesłuchiwało 
koło najbliższych jego przyjaciół, jajk to sobie na* 
iwnic wyobraża safandulski biolog, wypożyczony 
z galerji sympatycznych uczonych, występujących 
w dramatach Winawera, do ostatniego jego utworu? 
Innego sposobu dochodzenia, kto właściwie popel* 
nił zbrodnię, jeśli niema bezpośredniego dowodu, 
a są tylko same poszlaki, autor „Obrony Keysowcj” 
nam nie pokazuje.

Pytanie tylko zachodzi, czy metoda praktyko* 
wana przez nasz wymiar sprawiedliwości, prowadzi 
do celu, a przedewszystkiem czy jest ludzka. Każdy 
proces sensacyjny jest apelem do złych instynktów 
człowieka i wyzwala w publiczności drzemiącą bestję, 
łaknącą krwi. 1 tu właśnie zaczynają się plusy tej 
mimo słabej taktury — mądrej komedji p.Winawera. 
Podzielamy w zupełności jego oburzenie przeciwko 
Wywlekaniu publicznemu najintymniejszych szczegó* 
łów z życia oskarżonej, nie mających właściwie żad* 
nego związku z całą sprawą. Każdy z nas, kto przy* 
słuchiwał się procesowi Gorgonowej, nie mógł się 
oprzeć uczuciu głębokiego współczucia dla oskar* 
sonej bez względu na to, czy wierzył w jej winę 
czy też nie, wewnętrzenie protestując przeciwko 
inkwizycji, w  dodatku niepotrzebnej i nieprowadzącej 
do celu.

Mądra jest też uwaga na marginesie tego procesu, 
stanowiącego oś akcji komedji Winawera. Oto stary 
a£łwokat, który po 30*tu latach walki i borykania się 
z Przewagą litery prawa nad jego duchem, machnął 
na Wszystko ręką i w*-.ofal się w zacisze domowe, 

znowu pod wpływem pięknej oskarżonej po* 
jmuje się obrony, wygrywa sprawę apelując do 

romantycznego i ckliwego kiczu, tkwiącego w duszy 
każdego człowieka. Jest w nas jakaś potrzeba happy 
c,'du, żyje w nas jakaś tęsknnota za trjumfem mi* 
łości, sprawiedliwości i innych uczuć szlachetnych, 
a stary wyga, wiedząc o tem doskonale, opowiada 
jakąś dziecinną wprost bajeczkę o miłości oskarżonej 
do biologa, wzruszając do łez nietylko publiczność, 
alc też i zatwardziałe „ciało” sędziowskie. Nawiasem 
jednak powiedziawszy, dużo kiczu jest też i w  dalszej 
anegdocie opowieści p. Winawera, który każe sta* 
remu adwokatowi, zmęczonemu życiem zakochać się 
w yfęknej oskarżonej. Widocznie p. Winawer był 
zdania, że kicz podoba się P. T. publiczności i  wpro* 
wadził go do swego dramatu, nie licząc się wcale 
z psychologią osób i nic troszcząc się o to, że stary 
w y j*  który x niejednego pieca chlob jadał, którego

kancelarja adwokacka była prawdziwym konfesjona* 
łem, nie tak łatwo pójdzie na lep pięknych oczu 
oskarżonej. N ie miejmy oto jednak żalu do autora, 
bo poza tą akcją kiczowatą zawiera jego komedja 
wiele serca i tego arcyludzkiego buntu przeciwko 
formalistyce i  biurokratyzmowi we wymiarze spra* 
wiedliwości.

Szkoda więc wielka, żc mądrą tę komedję wysta* 
wiono na sam koniec sezonu. Aktorzy robili co 
mogli, by ją uratować, ale niezawsze to im się uda* 
wało. Trudno żądać od p. Kułakowskiego, by po 
kilku próbach stworzył przekonywującą postać 
adwokata, którego życie uczyniło nie tyle cynikiem, 
ile pobłażliwym na ludzkie słabostki sceptykiem. 
P. Kułakowski zakreślił tylko kontury postaci, a na* 
pewno wypełni je treścią, gdy będzie miał trochę 
więcej czasu, by wżyć się w swą rolę. W  roli Key* 
sowej pożegnała się z krakowską publicznością 
p. Tarnowiczówna, artystka wprawdzie jeszcze młoda, 
ale o mocnem zacięciu dramatycznem. Bohatersko 
borykała się p. Tarnowiczówna ze swą rolą, a w  trze* 
c h e  akcie miała momenty naprawdę silne. Sympa* 
tyczną postać safanduły*biologa stworzył p. Wroński, 
dobrze postawiła swą rolę p. Zalewska, zabawny jak 
zawsze był w swej roli koncypienta p. Kondrat, 
dobrze wywiązała się ze swej epizodycznej rólki 

Biliżanka a na osobną wzmianką zasługuje 
p. Wożnik należycie zarysowaną postać mecenasa 
Geszwindowskiego.

Miejmy nadzieję, żc ujrzymy jeszcze w przyszłym 
sesonie mądrą komedję p. Winnawera.

M. K.

„Bohema i Nie-Bohem a" 
krakowska.

Szopka p. Irmy Kanfer i M. Blcchera

Niema szopki politycznej, któraby mogła wszyst* 
kich zadowolić. Gniewają się często ci, którzy dostali 
się na ekran, a jeszcze Częściej ci, których pominięto. 
Pierwsi skarżą się na slośliwość w  stosunku do swej 
osoby, wyrażają się nutomiast z zachwytem o złośli* 
wości pod adresem kochanych bliźnich, mając to 
jedno tylko do zarzu#*nia,, żc ta druga właśnie 
złośliwość nie jest zbyt ostra i dosadna, a drudzy 
oświadczają wręcz, że ćila szopka się nic udała.

Wszystko to powiedzieć można o sacpcc „Bo*

hema i  nie*Bohema krakowska”, której autorami są 
p. Irma Kanferówna i p. M . Blecher. Autorzy starali 
się wprawdzie o dokładność, ale sam tytuł zawiera 
w sobie najlepszą krytykę. Kraków żydowsi.; dużo 
bohemy nie ma, a chociaż nie bardzo szczęśliwie do* 
brana spółka aktorska, zdając sobie z tęgo sprawę, 
przekraczała ramy bohemy, niezawsze się jei to jed* 
nak udawało, Satyry polityczne nie były dość do* 
sądne i obracały się wyłącznie tylko na powierzchni 
życia politycznego Krakowa. Miało się wrażenie, że 
autorzy czują się dobrze, gdy nie przekraczają gra* 
nic zakreślonych tytułem. A  wiec była werwa tam, 
gdzie wyśmiewano słabostki przedstawicieli i przed* 
stawicielck naszego życia artystycznego, a autorzy 
wykazali dużo zmysłu obserwacyjnego dla słabostek 
ludzkich i umieli je wyzyskać należycie. Piosenki 
mają dużo rytmu, pełne są dowcipu i zawierają na* 
prawdę krzywe zwierciadło. Więcej finezji artystycz* 
nej miały piosenki wykonane przez młodą poetkę 
p. Kanfer, a bardziej rubaszne były numery, wyko* 
nywane jednak z dużą brawurą przez p. Blechera. 
Jedno jest pewne, że szopka licznie zebranej publics* 
ności bardzo się podobała.

Karol M.

Marta ResiezyAska.
Staraniem Komitetu lit.-art. Polskich Kół 

Esperabckich i  T-wa „Dante A ligh ieri“ odbył się 
onegdaj wieczór poświęcony Wenecji i Neapo
lowi. W  ramach tego wieczoru usłyszeliśmy Mar
ty Reszczyńskiej „Noc w  Wenecji i Neapol*. Pani 
Marta Reszczyńska należy do poetek lirycznych 
o żywym, błyskotliwym talencie. Skala ucziuć, za 
wartość myślowa utworów' i niecodzienna forma, 
stwarzają z jej liryki ^prawdziwe klejnociki. Bez 
względu na to, czy osnową utworu jest temat 
ściśle osobisty — nazwijmy go pejzażem duszy, 
szy też np. poezje snute na kanwie wrażeń, ja
kich dostairoza poetce kontemplacja nad różnego 
rodzaju osobliwościami. Przy okazji ukazania 
się na półkach księgarskich tomiku Reszczyń
skiej pt. „Echa i cienie* słusznie podkreślono, 
że wiersze omawianej poetki o bardzo rozmaitej 
tematyce łączy wspólność nastroju i melancholij
nej zadumy. UdeTza w nich na pierwszy rzut 
oka kobiecość opracowania w  najlepszem tych 
słów znaczeniu. Cecha ta występuje — jak są
dzić można — mimo woli autorki. A le właśnie 
przez to, że jest samorzutną, wypływającą z  sa
mego rodzaju talentu, zawiera w iele wdzięk* ’ 
tak sympatyczne wywołuje wrażenie.

K. Muller.

-0-

IN S T Y T U T  R O L N Y  N A  U . H .
Palącą koniecznością!

- ~ » • . i • . _____rolę jest historyczną koniecznością !  Jeanem 
z głównych zadań sjonizmu, stworzenie Insty* 
tutu Agronomicznego jest palącem zagadnie*
niem chwili bieżącej.

Akademicki Związek Sjon. R adyka łów  nawo* 
luje wszystkie organizacje akademickie na teren 
nie Polski do porozumienia się w  celu wyłonien 
nia Ogólnopolskiego komitetu d la  rozpoczęcia 
akcji propagandowej na rzecz utworzenia Insty
tutu przy Uniwersytecie Hebrajskim.

Warszawa. Ż.A .T . Akademicki Związek Sjo 
nistów-Radykałów powziął na ostatniem zebra
niu następującą uchwałę: „M łodzież akademic
ka zrzeszona w  Akademickim Związku Sjon.
Radykałów „ A l  Hamiszmar”  w Polsce solida
ryzuje się ze stanowiskiem zaję«im  przez stu
dentów Uniwersytetu Hebrajskiego w kwestji 
powołania do życia Instytutu Gospodarczego 
Wiejskiego przy Uniwersytecie Hebrajskim.

Wychodząc z zależenia, że zdobycie wsi pa
lestyńskiej i związany z tem powrót Żydów na 
— — iii>r iiin i— — a-, , ----

UtaBzpłBGZ&nia na wypsiteft bezrobocia
pracowników umysłowych.

Z  dniem 1 czerwca br. wygasa moc obowiązu
jąca rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 7 
czerwca 1933 roku (Dz. U. R. P. nr. 45)w  ̂  ------

podwyższeniu składki oraz o podziale składki 
między pracodawcę i pracownika w ubezpiecze
niu na wypadek braku pracy pracowników u- 
mysłowych. Podwyższenie składki na ubezpie
czenie na wypadek bezrobocia pracowników u- 
mysłowych z 2 proc. na 2.8 proc. obowiązywa
ło od dnia 26 czerwca 1933 r. Po wygaśnięciu 
mocy wspomnianego rozporządzenia, a więc od 
dnia 1 czerwca br., składka w ubezpieczeniu na 
wypadek braku pracy pracowników umysło

tiaiwV7*wvrh wvnosi 2 Droc. zarobku.

sza granica uposażeń, od której płacone są 2 
proc. zarobku, wynosi 725 zł. miesięcznie. Przy 

uposażeniach wyższych obowiązuje nadal do
płata od różnicy między faktycznie pobieranem 
wynagrodzeniem a kwotą 725 zł. w  wys. a/ś 
składki, z tem, że dopłata ta, wynosząca 1,68 
proc. wynagrodzenia na śkutek powrotu skład-* 
k1 do poprzedniej nornij obniżeniu do 1-2

proc. W  związku z powyższemi zmianami Cen-* 
tralny Związek Przemysłu Polskiego rozesłał 
do zrzeszonych sfer przemysłowych okólnik, wy-* 
jaśniający te zmiany, oraz postanowienia co do 
podziału obowiązującej składki między praco-*
-1 — ... a nvc/*aurni'1ra
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K R O N I K A
PRZEDŁUŻENIE TERMINU PRZYŻO W AW - 
CZEJ REJESTRACJI W YBORCÓW  DO SE. 
NATU f

Zarząd miejski przedłużył termin przygo
towawczej rejestracji wyborców  do Senatu do 
dnia 20 lipca br. włącznie. Rejestracja odby
wać się będzie w dalszym ciągu codz. aż do 
LU lipca br. w  Komisarjatach Obwodowych od 
godz. 9— 13 i od 15— 18. „

W YW IAD O W CA W YPAD Ł Z TRAMWAJU 
W  CZASIE POŚCIGU ZA ZŁODZIEJEM

(rg) Wczoraj w południe jechał tramwajem 
na ul. Szewskiej Franciszek Krzywda, st. post.

służby śledczej. W  pewnym momencie w y- 
wywiaduwca zauważył znanego mu złodzieja, 
który chyłkiem wymykał się z bramy domu, 
chowając coś do kieszeni. ,

Ponieważ zachowanie się złodziejaszka w y 
dawało się wywiadowcy podejrzane postanowił 
on zainteresować się tą sprawą. Krzywda w y 
skoczył z jadącego tramwaju, ale tak niefor
tunnie, iż poślizgnął się i runął na bruk.

Naskutek upadku doznał licznych obrażeń i 
został opatrzony przez lekarza pogotow ia ra
tunkowego. Naturalnie, iż ścigany przestępca 
skorzystał z zamieszania i zdołał zbiec.

—  KOLONJA W AK AC YJN A  G IM NAZJUM  
ŻYD O W SK IE G O . Dziś 5 pop. zebranie rodzi
ców i uczestników II turnusu.

—  KURS SZEW SKI *1 CHOLEW KARSKI.
Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i W oj. In
stytutu Rzem. Przem ysłowego ul. Smoleńsk 9, 
urządza w  okresie wakacyjnym br. 4-tygod- 
nowy kurs szewski i  cholewkarski. Zgłosze
nia i informacje w dyrekcji od 8— 14-tej.

_  M IĘ D ZYO D D ZIA ŁO W E  Z A W O D Y  
STRZELECKIE o puhar przechodni Zarządu 
Okręgu krakowsko - śląskiego, Związku Ży
dów Uczestników W alk  o Niepodległość Po l
ski, odbyły się na strzelnicy małokalibrowej 
przy ul. Zwierzynieckiej 26. W  zawodach ze. 
społowych pierwsze miejsce zdobył oddział 
krakowski (punktów 1099) drugie miejsce od
dział katowicki (punktów 1055). Nagrody 
indywidualne zdobyli 1) Berłach (K atow ice ) 
punkt. 351; 2 ) Grobler (K raków ) punktów 
250; 3 ) Frister (K a tow ice ) punkt. 238. 
i  oOo----------

—  I I .  K O L O N J A  N A D M O R S K A  R . T . S. 
„J U T R Z E N K I”  W  K A R W I. W  czasie od dnia 
1. lipca do 15 września br. urządza sekcja 
turystyczna R . T . S. „J U T R Z E N K I”  kolonję 
w  najp iękn iejszej okolicy polskiego morza, 
m ianowicie W K A R W I.  M iejscowość ta  znam 
jest z  posiadania najwspanialszej p laży na 
polskiem  wybrzeżu. Pom ieszczenie w  p ierw 
szorzędnej w illi, położonej tuż przy plaży. 
U trzym an ie pensjonatowe 5 ra zy  dziennie. 
P rzew idziane w ycieczk i turystyczne pod fa - 
chowem kierownictwem  na polskie wybrzeże, 
do Gdańska i inne.

Ilość m iejsc ograniczona. Zgłoszenia p rzy j
m uje i in form acy j udziela się codziennie od 
godz. 18— 20 u H enryka Bettera, K raków , 
ul K rakow ska 49, m 5, tel. 129-33. Term in 
zgłoszeń na I l - g i  turnus upływa z dniem 
9. b. m. 304k

 o -§ -o --------
W  Z A L E S Z C Z Y K A C H  „P R Z E D Ś W IT - 

H A S Z A C H A R ”  urządza swą tegoroczną ko
lonję. Cena 83 zł. za  4 tyg . W ik t 5 razy 
dziennie. Zn iżk i ko lejow e 75%. W y ja zd  15. 
bm. Zgłoszenia do soboty codzienie od 
8— 9.30, Jasna 2 parter.

«-— o--------

D R U G I T U R N U S  K O L O N J I L E T N IE J  
S A M O PO M O C Y  W  Z A L E S Z C Z Y K A C H  od
będzie się od 15. V II. do 30. V I I  i do 15. V III. 
br. Cena pobytu  p rzy  p ięciorazow ym  posiłku 
dziennym  w  dowolnych ilościach 44 w zg lę
dnie 88 zł. Zn iżka ko le jow a 75%. Zgłoszenia: 
pl. Szczepański 5, I I .  p. m. 7. p. E der. T e 
le fon  147-94, m iędzy 3— 4. 2570g

KRUKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA.
Kraków, 8. 7. Ogólne usposobienie dla papie- 

rów procentowych było dziś utrzymane, ruch nie- 
Cc żywszy, obroty średnio. Do tranzakcji doszb 
5 proc. Poż. Konwersyjną po zi. 07, 4 proc. Poż. 
dolarową po kursie zł. 52, oraz 4 proc. oblig. 
Komun. b. Bku Kraj. po zl. 48. —  Na pogieldziu 
zupełny zastój.

W A L U T Y  W  K R A K O W IE

Na rynku w a lu tow ym  w  obrotach p ry 
watnych i m iędzybankow ych , tendencja 
utrzymana. P łacono za dolara p ap ierow ego  
5*25 —  5'28, czek i bankow e 5*26—  5*28 Bank 
Po lsk i p łacił za dolary 5*24 —  5*25, dolar 
z lo ty  9*—  9*09, —  iunt ang. 26*10, 2b*30, 
m arka n iem iecka 1'77—  1*88, korona czeska 
21-65 — 21-90.

Z  d ew iz : Londyn  2 6 "i5— 26"25, S zw a j- 
carja 172*75 173*5U, Berlin  213— 214, Paryż 
34-94 —  35-05,

Waluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcji.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arsza w a  8*7. K u rsy  zamknięcia: A k c je : 
Bank Polski (J0‘75.— 91*<5 Ten d . utrzymana. 
Pap iery  p ro ce n to w e : 3%  prem jow a  poż. 
budowlana 42.50 —  o0/o poż. konw ersy jn ą  
67-50—  —  6°/opoż. dolarow a 82'50, 8ż*—  
4%  poż. dolar, (do la rów k a ) c2*15,52*25 52'20
7°/o pożycz, stabilizacyjna 67"—  6 7 "o 2 --------
T en den c ja  utrzymana. Listy zastawne Banku 
G ospodarstw a  K ra jo w ego  oraz Bku R o ln e
go bez zm iany. D e w iz y : B e lg ja  89-30, Ho- 
landja 35./9U, Londyn  26"21, N o w y  jo rk  
czek 5*2874, 5*_&a/8 N o w y  Jork telegr. 5*28V2, 
O slo  13165 P a ry ż  34*.-.8l/2, P raga  22\0, 
Sztokholm  135TO, S zw a jca rja  173-uó, W io 
chy 43.80, B erlin  213-— . t endencja nie
jednolita.

D O L A R  W  O B R O T A C H  P R Y W A T N Y C H  
W  W A R S Z A W IE .

W arsza w a  8"7. W  dniu dzis ie jszym  do
larem  obrać, po kursie 5*2 A a  —  p rzy  ten
dencji utrzym. W  godzinach w ieczo row ych  
w ym ien iano orjen tacy jm e kurs dolara w 
płaceniu <5"261/2 oraz o'29 w  tow arze  przy 
tendecji Uirzymauej

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych  8‘ 7. K u rsy  zan ikn ięcia : D ew izy : 
P a ry ż  20'22, Londyn  15-13— , N o w y  Jork 
3'Ob1,8, Bruksela 51*5j— , M ed jolan  25*zbV4 
M adryt 41'90, A m sterdam  208-10— , B erlin  
123*20, W ied eń  o fic ja lny — , W ied en  noty 
57*c0, Sztokholm  78-o9, O slo 7o*— , K op en 
haga 67-o5, P raga  l2 7o— , W arszaw a  5/-80, 
B ia łogród  7-— , A te n y  2-yJ— , K onstan tyno
po l 2*47, B ukareszt 3'05, H els ink i 6 'b i — , 
Japonja 8 j*— . T en den c ja  n iejednolita.

P O Z Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A .

W  Londyn ie L  9a-^0, w  Paryżu  Fr. Ir. 
17-15, w Zurychu Doi. 6/-, — przy  tendencji 
uiejeunOiKej.

PO ZYC ZK t DOLSKIE  W  N O W Y M  JORn.U

N o w y  Jork 6'7. K u rsy  otw arcia: 8"/o poż. 
D illonowsica 9ó*3<,., 7 %  poż. fjtab ilizacyju . 
113*50, b'/o poż. D o la row a  8j*iZb, 7o/0 puz. 
W arszaw ska  72-— , 7«/0 poż. Ś ląska 7 ±*<3. 
K ursy zam knięcia: 8»/0 poż. D illonowska.
94’— , 7p/0 poż. S tab ilizacyjna  1 1 3 ,5 0 --------
6 proc. poż. D o la r o w a  , 7 proc. poż.
m. W a r s z a w y  , 7 proc. poż. Ś ląska
 . T en d en c ja  utrzymana.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
P°znaii, 8- 7. Ceuy orjentacyjne: Pszenica

13 3/4— 14, owies 14— 14 1/2, mąka żytnia bez 
zmiany, mąka pseznna o 25 groszy niżej. Ogólne 
usposobienie słabe.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 8. 7. (0.) Na dzisiejszej giełdzie zbożowej 

zaznaczyły się transakcje w życie, pszenicy, jęcz
mieniu, mące i otrębach oraz egzekutywna sprze-

Awantura na kongresie 
pisarzy lewieowyeii.

W  Paryżu odbył się jak już donosiliśmy przed 
kilku dniami, zjazd pisarzy radykalno-lewico- 
wych z całej Europy. W  zjeździe tym brali u- 
dział między innymi następujący pisarze: —  
Andre Gide, Andre Malraux, Egon Erwin 
Kisch, Aleksy Tołstoj, Henri Barbusse, Care! 
Capek, Max Srod, Ilja Erenburg, Aldous Hu- 
xley, Karin Michaeńs, Łrnst Toilei, Henryk i 1 o- 
masz Mannowie i Lion Feuchtwanger.

Zjazd odbywał się pod hasłem „obrony kul
tury” . Na temat obrad złożyły się takie zagad
nienia jak: —  „Spuścizna kulturalna", „indy- 
widaulizm” , „Rola  pisarza w społeczeństwie , 
„Naród a kultura-*, „Prblwn twórczości i swo

body myśli” i inn.
Obrady toczyły się naogół w atmosferze spo

kojniej. Do incydentu doszło tylko poucza,- 
przemawiania Erenburga na temat roli pisarza 
w społeczeństwie współczesnym. Na sali znaj
dowało się wielu zwolenników Trockiego, któ
rzy często przerywali mówcy.

—• Pisarz sowiecki swemi książkami przeobraża 
życie. Pomaga czołwiekowi odpowiedzieć na 
palące pytania wyraźnie „tak” lub „nie”. Two
rzy nową przyjaźń, nową miłość, nowe boha
terstwo i nowe cierpienia.

W  tej chwili spośród publiczności rozlega się 
okrzyk:

—  Rewolucjonista z Montparnasse’u!... A  co
siychać ze sprawą W iktora kibalczyca?

Erenburg jest, widocznie, speszony tą naglą 
uwagą i nie wie co odpowiedzieć... Wiktor Ki- 
balczyk jest, jak wiadomo, pisarzem rosyjskim, 
więzionym przez rząd sowiecki za sprzyjanie 
Trockiemu...

A le raz już poruszona sprawa ciągle wchodzi 
na porządek dzienny. Uwięzienie Kibalczyka po
rusza oficjalnie z trybuny Magdalena Paz, ko- 
munistka francuska.

—  Kibalczyk uwięziony został za trockizm!—  
wola z trybuny jeden z pisarzy belgijskich. A  
kim był Trocki, że uważa się go dziś w Z. S. R. 
R. za kontrrewolucjonistę?... Czy nie był orga
nizatorem armji czerwonej, pisarzem i myślicie
lem? !...

Sala dzieli się odrazu na dwa wrogie obozy. 
Z  jednej strony huczne oklaski, z drugiej o- 
krzyki:

—  Hańba!... Zdrajcy rewolucji!...
W  odpowiedzi zabrało głos kilku pisarzy so

wieckich, którzy ostro skrytykowali swych prze
ciwników.

Ostatni dzień obrad poświęcono pracy orga
nizacyjnej. Między innymi postanowiono ufun
dować światową nagrodę literacką.

ZDERZENIE DWÓCH PAROWCÓW.

Paryż, 8- 7. (PA T .) W niedalekiej odległości 
od Lorient nastąpiło -zderzenie pomiędzy dwoma 
parowcami. Jeden z nich, parowiec irlandzki „Mer- 
wyn“  zestal poważnie uszkodzony. Załoga opuści
ła statek, który powoli pogrążył się w falach mo
rza. Na miejsce wypadku .przybyło kilka 6tatków 
które biorą udział w akcji ratunkowej.

^ — a— — — ■

daż mąki pszennej. Pszenica, żyto, jęczmień prze
miałowy, kroczka oraz otręby i kasza jęczmienna 
uraz pęcak zniżkują w cenię. Tendencja zniżkowa, 
usposobienie spokojne.

Pszenica jednolita P. 15.25— 15.50, b. IG. <5 
— 17, zbiorowa P. 14.50— 14.75, L. 16— 16.25- Zy
to jednolite P. 11.75— 12, L. 13.75— 14, zbiurowo 
11-50— 11.75, L. 13.50— 13.75. Jęczmień zbiorowy 
P. 11.25— 11.50, L. 13-25— 13.50. Hreczka przemia
łowa P. 10.25— 16.50. Mąka żytnia gat. I A. 29—
29.50, I  C. 25— 25.50, I D. P. 24.25— 24.75, L. 28—
28.50, I  E. 27— 27.50, 2 A. P. 22— 22.50, 2 O. 22.50 
— 22.75, L. 26.50— 27, 2 D. P. 21— 21.50, L. 25-75 
— 26.25, 2 E. P. 20.50— 21, L. 25— 25.50, 2 F. P. 
19— 19-50, L. 24— 24.50, 2 G. P. 18.50— 19. Mąka 
żytnia perwszy gat. do 55 proe. L. 25-50— 26, da 
65 proc. 24.25— 24.50, drugi gat. sitkowa do 
70 proc. 17— 17.50- Otręby żytnie P. 5.75— 6, pszen
ne grube 6— 6.25, średnie 5.75— 6, miałkie 7-50—  
7.75. Otręby jęczmienne L. 17— 17.50, kasza jęcz 
mierna grubsza 23— 24, pęcak 22— 28.
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Z m t  dóbr Habsburgów
i n a r a d a  w  S in a ia

Berli", 8. 7. (PAT.) Wczoraj odbyło elę w Wied
niu wielkie monajchietyczoe zebranie, w którem 
wzięli m. in. udział arcyksiążę Eugenjusz, minister 
Łlnictwa Rheithner oraz przywódca legitymistów 
baron Wiesner. Ten ostatni oświadczył przedsta
wicielom prasy, iż obecnie zostaną wysiani na do
kończenie studjów do Wiednia dwaj bracia Otto
na. Zwrot dóbr Habsburgom odbędzie się 1-go sty
cznia 1936 roku.

Paryż, 8 . 7, (PAT.) Agencja Havasa donosi
z Bukaresztu: Król Karol ma spotkać się wkrótce 
w Sinaia z księciem Pawłem, regentem Jugoslawji. 
Min. Titulescu przerwał swój pobyt zagranicą i po
wrócił do Bukaresztu, by wziąć udział w rozmowach 
króla Karola z ks. Pawłem. W kolach politycznych 
spotkanie króla Karola z regentem Jugoslawji wią
żą z podjęciem przez Austrję sprawy Habsburgów.

Tajemnicze samoloty -  widma.
Sztokholm, 8. 7- (PAT.) Szwedzka Agencja Te

legraficzna donosi: Ogłoszono raport szefa sztabu 
generalnego o dochodzeniu w sprawie tak zwanych 
samolotów-widm, które wywołały wielkie podzlece
nie umysłów w całej Skandynawji północnej w zi
mie 1933/34. Sztab generalny zgromadził 96 rapor
tów władz szwedzkich, 234 norweskich i 157 fin
landzkich. Z tych raportów 46 uznano za całkowi
cie wiarygodne. Na zasadzie tych raportów, szwedz

ki sztab generalny stwierdza, że w zimie 1933/34 
roku przelatywały nad północną Skandynawją sa- 
omloty o nieznanej przynależości państwowej. Lo
ty odbywały się na dużej wysokości ponad okręga
mi słabo zaludnionsini. Samoloty widziano jedno
cześnie nieraz w różnych miejscowościach. Pewne 
fakty wskazują, że samoloty te conajmniej przez 
jakiś czas miały jako bazę okręty, stacjonowane 
r.a wybrzeżu Norwcgji.

Berlin, 8. 7. (PAT.) Dalszym krokiem na drodze 
zastosowania paragrafu aryjskiego w organiza
cjach studenckich Niemiec jest zarządzenie, wyda
ne przez ministra oświaty Rusią, w myśl którego 
do organizacy] studenckich na uniwersytetach 
i w szkołach zawodowych przyjmowani być mogą 
tylko ci studenci, którzy udowodnią swe aryjskie 
pochodzenie i przynależność do narodu niemieckie
go. Obowiązywać przytem będzie regulamin, jaki 
stosowany jest przy przyjmowaniu do partji naro
dowych socjalistów. Kandydaci, nie będący oby
watelami niemieckimi, których nie wszyscy przod
kowie byli Niemcami, muszą udowodnić aryjskie 
pochodzenie tych niemieckich przodków. Temsa- 
ittem w organizacjach młodzieży uniwersyteckich 
został zastosowany regu lamia narod.-socj., a fakt, 
ie  pozostają one pod kierownictwem państwa gwa
rantuje niejak ich ściśle partyjąj charakter.

Akcja przeciw 
korporacji.

Berlin. 7. 7. P A T . Trwający od dłuższego 
czasu konflikt między młodzieżą hitlerowską 
a korporacjami nicmieekiemi przybrał ostre 
formy w związku z ostatniemi wydarzeniami na 
uniwersytecie w Heidelbergu. Represje dyscy
plinarne zastosowano przez władze akademic
kie wszechnicy heidelberskiej w  stosunku do 
korporacji Saxo-Borussia dały przywódcy mło

dzieży hitlerowskiej Baldurowi von Schiracho- 
wi podstawę do wydania zarządzenia, zabrania
jącego bezwzględnie członkom narodowo-so- 
cjalistycznych organizacyj młodzieży należenia 
do korporacyj studenckich na wszystkich uni
wersytetach Rzeszy,

Członkowie organizacyj hitlerowskich, którzy 
nie zastosują się do tego zarządzenia, Zostaną 
skreśleni z list urzędowych i świadectwa ich do
tychczasowej działalności będą cofnięte, a- tem 
samem wstąpienie do organizacyj partyjnych u- 
niemożliwione.

W  odezwie do młodzieży hitlerowskiej Schi- 
rach potępia w jaknajostrzejszych słowach do
tychczasową działalność korporacyj studenckich, 
nazywając je instytucjami, hołdującemi idea
łom podstawowym wrogim robotnikom i pod
kreślając, że musi być dokonany zupełny roz
dział pomiędzy reakcją a narodowym socjaliz
mem.

I I„  F a n t a s i a  r e l i g i j n i
Berlin* 7. 7. (pAT.) W  miejscowości Neuselwily, 

w Turyngji skazany został na grzywnę jeden 
z członków sekty badaczy pisma świę^go, ponie
waż zabronił swym dzieciom brania udziału w uro
czystości szkolnej z oł«te*ji świ*ta narodowego 
1 maja. Wniesiony przez skazanego rikurs odrzuco
no, a jego argumenty uznał:** za „fantazję religij
ną". Sąd podwoił wysokość grzywny.

Zw ro t długów
Holandii

Haga, 8 . 7. (PAT.) Poseł R. P. w Hydze Babiń
ski wręczył ministerstwu spraw zagf. Hetandji 
imieniem rządu polskiego czek na 23400 florenów 
tytułem dalszej spłaty długu reljefowego, zaciągnię
tego przez Polskę w Holandji.

ZMIANY W KORPUSIE OFICERSKIM.

Warszawa, 8. 7. (Sin.) W ostatnim Dzienniku 
Personalnym Ministerstwa Spraw Wojskowych o- 
gioszone zostały nominacje, zmiaay i przeniese- 
nia w 6tan spoczynku w korpusie oficerskim. —  
W grupie przeniesionych w 6tan spoczynku zmj- 
deje się m. i. przyboczny lekarz Marszałka Piłsud
skiego Ppłk. Woyczyński, który przechodzi na 
emeryturę z dniem 1 sierpnia.

POWRÓT ROBOTNIKÓW POLSKICH 
Z FRANCJI.

Nancy, 8 . 7. (PAT.) Liczne polskie rodziny 
robotnicze z zagłębia Nancy wobec nieuzyskania 
kart pobytu, a pozostające obecnie bez pracy, 
Irzygotowują 6ię do wyjazdu w najbliższym cza
sie do Polski.

W YR AZY  WSPÓŁCZUCIA DLA RODZINY 
WERBNERA.

Lwów, 8 . 7. (0) aJk eię dowiadujemy, zarząd 
Kahalu po6anowił złożyć wyrazy współczucia ro
dzinie Werbneira, 15-letniego chłopca, który jak 
wiadomo został zabity w czasie eksplozji granatu 
rzuconego przed lokalem związku rewizjonistów i 
ż. K. S. „Jutrzenka" we Lwowie.

SENSACYJNY PRCCES W STANISŁAWOWIE.
Lwów, 8. 7. (0) W  dniu dzisiejszym rozpoczął 

się w stanisławowskim eądzie okręgowym sensa
cyjny proces będący epilogiem głośnej w 6Woim 
czasie afery oszukańczej braci Grifflów. Przed pię
cioma laty rozeszły się w Stanisławowie wieści, że 
firma Griffel ogłosiła niewypłacalność. Sprawa 
oparła eię w końcu o sąd okręgowy W Krakowie, 
gdzie firma Griffel złożyła wniosek o postępowanie 
ugodowe, ofiarując wierzycielom 59 proc. preten
sji. Passywa Grifflów wynosiły wówczas ponad 16 
miljonów zł. Poszkodowani nie zgodzili się ha ofia
rowaną im spłatę i wygotowali doniesienie karne na 
Grifflów. Po dłuższem śledztwie rozpoczął się dziś 
proces, kóry potrwa 3 dni. |

DESPERACKI KROK STUDENTA

Lwów, 8. 7. (O.) W  Żydowskim Domu Akade
mickim. we Lwowie odebrał sobie życie 26-letni 
akademik Maks Arbeit, student ehemji z Sambora. 
Jak się okazało, Arbeit nie miał środków do życia 
i utrzymywał się tylko z jałmużny kolegów, co po
pchnęło go do desperackiego kroku.

Londyn. 8. 7. PA T , Agencja Reutera donosi 
z Scheveningen: Trudności, jakie wyłoniły się 
podczas prac komisji włosko-abisyńskiej, są u- 
ważane za poważne. Nie jest wyłączonem, iż ze
brania komisji zostaną przerwane.

Dyktatura
w  jednym  Stanie Ameryk?.

Nowy Jortt, 8. T. (PAT.) W  Bzton-Rouge, sto
licy stanu Luizjana, parlament stanowy uchwrlil 
25 zarządzeń ustanawiających dyktaturę senatora 
fluey Lomc‘a. Na mocy tych zarządzeń senator 
Loiig uzyskuje prawo kontroli sił zbrojnych, finan
sów I wyborów w stanie Luiljana, nominacji i usu
wania nauczycieli, a wreszcie wydawania rozkazów
0 aresztowaniu osób niebezpiecznych pod wzglę. 
dem politycznym dla stan*.

Znaczne obostrzenie k a r  
za nfetagalną akcję palii?, u? Bułgarii

Sofja. 7. 7. P A T . Rząd ogłosił dekret obo
strzający kary za udział w  n ielega 1 ncj. akcji po
litycznej. Ogłoszenie tego dekretu pozostaje w 
związku z zarządzeniem rozwiązującem partje
1 organizacje polityczne. Dekret nadaje wła
dzom  Wykonawczym możność stosowania dale- 
koidących kar i  środków zapobiegawczych dla

R z ą d  fra n c u s k i
wobec zapowiedzi demonstracyj.
Paryż, 8 . 7. (PAT.) We wtorek odbędzie się po 

siedzenie Rady ministrów. Zebranie to, jak twier
dzi „Paris Scir" —  zacznie się piewątpliwie od 
expose premjera avala na temat polityki zagranicz
nej, poczem minister spraw wewnętrznych Paganor 
zda sprawę z zarządzeń, jakie zostaną powzięte, 
celem utrzymania lądu w czasie manifestacji w 

dniu 14 lipca. Minister spraw wewnętrznych, ,i*k 
zapewnia dziennik, *  porozumieniu z premjerem

przestępców politycznych. Oprócz obostrzenia 
kar więzienia i grzywny, dekret daje ministrowi 
spraw wewnętrznych w  wyjątkowych wypad
kach, gdy zajdzie tego potrzeba prawo interno
wania przestępcy do .6 miesięcy, wygnania z 
katrju na przeciąg 5 l?t oraz zawieszenia dzien
ników i innych publikacyj.

przedstawicielrmi władz bezpieczeństwa przygo
tował już pewne projekty w tej kwestji. Treść tych 
zarządzeń została ustalona p0 konferencjach z 

przywódcami poszczególnych ugrupowań, które za
mierzają maifestować w dniu 14 lipca.

Ostatnie zarządzenia oszczędnościowe, celem 
przywrócenia równowagi budżetowej, będą omawia, 
ne prawdopodobnie dopler na następr.em posiedze
niu w ciągu przyszłego tygodnia

-o-§-o— i

PROPAGANDA ARABSKA W  LONDYNIE.

Jerozohma, 8, 7. (Z AT.) Zwolennicy muftiego u
w Palestynie postanowili wysiać delegację do Lon
dynu i uruchomić tam biuro, celem rozpoczęci* 
systematyczniej propagandy w angielskich kokici 
politycznych. Na czele biura politycznego stać hę- 
dzio Dżemal Husscjni.
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Wspaniałe zwycięstwo wyborcze listy 
Zwiąż \m Światowego Ogólnych Sjonistów

Koło północy Główna Komisja Wyborcza jako 
lokalna komisja dla Krakowa dokonała obliczenia 
głosów, oddanych w 9 komisjach okręgowych 
które czynne były w Krakowie.

Wyniki te przedstawiają się następująco:
Lista nr. 1 (Związek Ogólnych Sjonistów) —  

2154 głosów, lista nr. 2 (Mizrachi) —  SOS, lisia 
nr. 3 (Liga Pracującej Palestyny) —  1115, lisia 
nr. 4 (Stron. Państwa Żyd-) —  107, lista nr. 5 
tHitachdut) —  258.

W ten sposób lista Światowego Związku Ogól
nych Sjonistów zdobyła w Krakowie 49 procent

wszystkich oddanych głosów. Jest to sukces, 
przerastający znacznie zwycięstwo odniesione 
przez Ogólnych Sjonistów przed dwoma laty.

DALSZE W Y N IK I Z PROW INCJI.
Rzeszów: nr. 1 —  882, nr. 2 —  284, ar. 3 —  

354, nr. 4 —  64, nr. 5 —  30, Sol łów: nr. 1 —  60, 
nr. 2 —  55, Tyczyn: ivr. 1 —  75, nr. 2 —  36, 
nr. 3 —  3, Głogów: nr. 1 —  77, nr. 2 —  17, Żywiec: 
nr. 1 —  345, nr. 2 —  21, nr. 3 —  128, Tar*‘ów: 
nr. 1 —  1005, nr. 2 —  415, nr. 3 —  596, nr. 4 —  
171, Rajcza: nr. 1 —  70, Milówka: nr. 1 —  44, 
Jeleśnia nr. 1   47, nr. 3 —  12.

M e s t  Rady Gminy ż y d . w Krakowie
przeciwko pezkuwfeniB iuikitiśfii zyiawskiel rep?sxent£Eii

w prezydjun miasta uranowa
Kraków, 8 lipt*. 

fria wczorajszem posiedzeniu Rady Gminy ży
dowskiej zapadła jednomyślnie następująca uchwala: 

Rada Gminy żydowskiej m. Krakowa jako re
prezentacja ogołu żydowskiego m- Krakowa stwier
dza jednomyślnie co następuje:

Ludność żydowska m. Krakowa od długiego 
czasu reprezentowana była w prezydjum m. K ła 
kowa w osobie wiceprezydenta —  żyda. Przedsta
wicielstwo to nietylko że leżało i leży w interesie 
ogółu ludności żydowskiej m. Krakowa, ale nale
żało się 1 należy ludności żydowskiej tak ze wzglę
du na je] siłę liczebną, jakoteż ze względu na jej 
Włączenie gospodarcze i jej twórczą współpracę 
dla rozwoju miasta.

Ludność żydowska m. Krakowa oczekiwała, że 
to jej słuszne prawo do reprezentacji w prezydjum 
m. Krakowa w osobie wiceprezydenta żyda, będzie 
uszanowane także po śmierci blp. Dra Ignacego 
r?daua. Z glębokiem ubolewaniem stwierdza Rada 
Gminy żydowskiej, że mimo wytrwałych wysiłków 
reprezentacji żydowskiej w Radzie miejskiej, to 
$!uszne prawo ludności żydowskiej zostało niestety

przez radę m. Krakowa naruszone, a wniosek rad
nych żydowskich wybór wiceprezydenta Żyda zo
stał przy ostatnich wyborach uzupełniających do 
prezydjum imasta przez większość Rady miejskiej 
odrzucony.

Ludność żydowska miasta Krakowa będzie da- 
lej walczyć o swoje prawa. Wyrażając nadzieję, że 
krzywda, odczuta głęboko i z goryczą przez całą 
ludność żydowską, zostanie w najbliższej przyszło
ści naprawiona, zakiada Rada Gminy żydowsk:ej 
przeciw tej krzywdzie stanowczy sprzeciw i upo
ważnia prezydjum Zarządu i Rady, by uchwały 
te podały do wiadomości właściwych czynników

Pozatem na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Gminy żydowskiej ustanowiono rabina Sz. Korni- 
tzera, syna blp. rabina krakowskiego Nechemji 
Kornitzera, przewodniczącym rabinatu krakowskie
go oraz uchwalono 1000 złotych na akcję pomocy 
dla żydostwa polskiego, zorganizowanej przez 
Cekabe.

Na wczorajszem posiedzeniu Zarządu Gminy 
uchwalono jednomyślnie zasadzić 50 drzewek w 
Lesie ian. Marszałka Piłsudskiego w Palestynie.

Ameryka wyda zakaz w yw ozu materiału 
wojennego do U f t a  t Abisynii

Paryż, 7. 7. (PAT.) Hayas donosi z Waszyng
tonu, iż w kolach dyplomatycznych panuje przeko
nanie, iż dostawy materjału wojennego ze Stanów 
Zjednocznych dla Włoch lub Ab;synji mogą natra
fić na trudności. W  Stanach Zjednoczonych obec

nie niema ustawy, któraby zakazywała sprzedaży 
broni lub materjalów wojennych Włochom lub Abi- 
synji, jednakże możliwe jest, że kongres uchwali 
ustawę, zakazującą eksportu broni do tych państw.

40 senatorów żąda stabilizacji
z ł o t a  a

Waszyngton. 7. 7. FA T . Sen. Thomas zwrócił 
się do prezydenta Roosevelta, wręczając mu 
list podpisany przez 40 senatorów, którzy do
magają się jaknajprędzej stabilizacji ziota i sre
bra. Według sen. Thomasa, stojącego na czele 
tzw. „grupy srebra” , Stany Zjednoczone po

winny wszcząć rokowania w  celu zwołania kon
ferencji m iędzynarodowej, mającej na celu do
prowadzenie do stabilizacji złota i srebra na
podstawie systemu bimetalistycznego. Senator 
domaga się również określenia c-jny obu meta
li według ich produkcji.

Wspó.na lista na XIX kongres 
w N emczech

Berlin, 7. 7. (2AT.) „Jiidische Rundschau’* do
nosi, że w najbliższym czasie zostaną sfinalizowane 
rckowania pomiędzy poszczególnemi ugrupowania
mi sjonistycznemi w Niemczech w sprawie jednoli
tej listy wyborczej na XIX Kongres.

Z n o w u  p o z b a w i e n i e  
obywatelstwa.

Berlin, 7. 7. (ZAT.) Ogłoszona została nowa usta
wa pozbawiająca obywatelstwa niemieckiego kilka- 
dziesląt osób, przeważnie żydów. 33 osoby pozba 
wionę zostały obywatelstwa w Berlinie, 5 we Wro
cławiu, 4 w Lubece* dwie w Bawarji,

S e n s a c j a  uc.eczka z sądu
Berlin, 7. 7. (PAT.) W  głównym sądzie berliń

skim w dzielnicy Moabit wydarzył się sensacyjny 
wypadek ucieczki dwóch oskarżonych w czasie 
rozprawy. Proces trwał od 3 miesięcy. Obaj oskar
żeni, korzystając z pozostawienia na wolnej stopie, 
niespostrzeżenie wydalili się z sali rozpraw bezpo
średnio po ogłoszeniu wyroku. Jeden 7 nich zate
lefonował następnie z miasta, że musiał wyjść, po
nieważ miał być obecny na innej rozprawie sądowej.

Uroczystość w Racławicach
Racławice, 7. 7. Dziś odbyta się tu uroczystość

:przekazania premjerowi Sławkowi zagrody, ufun
dowanej na polu bitwy racławickiej przez pc6łów 
Ludowych klubu BBWR. Premjer Sławek podzięko
wał za dar dłuższem przemówieniem, które zakoń
czył następującemi słowy:

„K iedy koledzy-posłowie z grupy ludowej zro
bili mi ten zaszczyt, że na znak przyjaźni zagrodę 
mi ofiarowali —  to odczułem w tem ze wzruszeniem 
ich zaufanie i życzliwość serdeczną. Gdy z tem ze
stawiłem fakt, że tę zagrodę dajecie mi na pobo
jowisku raclawickiem, to znalazłem odpowiedź, że 
wolą waszą jest, szukać łączności pomiędzy waszą 
pracą, najpiękniejszemi przykładami przeszłości, 
że zamierzacie w sobie rozwijać te wartości, które- 
by wielką przyszłość dla Polski, na waszym wy
siłku budowanej rokować mogły. Zamiast chaty 
drewnianej, słomianą strzechą krytej, zbudowali
ście mi dom murowany i piękny. Zgromadźcie 1 na. 
tężcie 6woje siły, a z Polski ubogiej i słomianą 
strzechą krytej, uczynicie dom nasz wspólngr mu
rowany i piękny".

Harcerzom polskim w Czechosło
wacji nie pozwolono jechać 
do Spały

Morawska Ostrawa. 7. 7. PA T . Ponad 800
harcerzy 1 harcerek polskich zc Śląska nad O l
zą i Moraw miało wziąć udział w zlocie harcer
stwa polskiego w Spalę. Urząd krajowy w Ber
nie odrzucił w pierwszej instancji prośbę o u- 
dzielenie zezwolenia na wyjazd. Przeciw tej de
cyzji został wniesiony rekurs do ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Pradze. Praskie minis
terstwo rekurs ten odrzuciło, wobec czego wy
jazd harcerzy polskich z Czechosłowacji do Spa
ły został uniemożliwiony. Pośrod zgromadzonej 
na obozie przedzlotowym w  Cieszynie czeskim 
w liczbie 800 osób młodzieży harcerskiej wia
domość ta wywołała niezwykłe oburzenie.

K R O N IK A  T E L E G R A F IC Z N A

Berlin, 7 7. (PAT.) „Pommerische Zeitung" 
ogłasza nazwiska dwóch szturmowców, którzy zo-

I stali wykluczeni z oddziałów szturmowych za bu- 
Ipowauie w sklepach żydowskich.

Grenoble, 7. 7. (PAT.) W  mieście wydarzyło się 
katastrofa automobilowa w chwili, gdy samochód 
prowadzony przez jednego ze znanych chirurgów 
w Grenoble, 6taral się wyminąć poprzedzający go 
automobil. Doktór oraz trzy osoby należące do je
go rodziny, zginęły na miejscu, stan piątej osoby, 
która odniosła ciężkie rany w wypadku, jest bez
nadziejny.

Medjolan. 7. 7. P A T . W  zakładach chemicz
nych Maderno nastąpiła eksplozja, której ofia
rą padło trzech zabitych. Wybuch wyrządził 
straty, które oceniają na 3 miljony lirów.

—  W Stallnbadzie i Almaata (Azja środkowa) 
odczuto silne trzęsienie ziemi. Gzęść budynków 
w obu miastach zarysowała 6ię.

— Pożar zniszczył wielki młyn parowy w Kal
mar w Szwecji. Straty przewyższają dwa miljony 
koron szwedzkich.

—  Podczas zawodów lotniczych w Angers wy- 
darzyła się katastrofa, w której zginął na miejscu 
jeden z lotników, a drugi ciężko ranny zmarł w kil- 
ka godzin po wypadku w szpitalu.

—  Wojska i policja chińska rozproszyły i wy
parły poza wielki mur chiński grupę bandytów 
chińskich, którzy skoncentrowali się w odległości 
20 mil na północny zachód od Pekinu.

—  Z północnego Kaukazu donoszą, że tegorocz
ne zbiory pszenicy będą znikome, ze względu na 
rdzę, którą dotknięte zostały zasiewy.

—  Ubiegłej nocy nasze kontrtorpedowce „Bu
rza" i „Wicher" pod dowództwem komandora Ma
jewskiego opuściły port gdyński, udając się z wi
zytą do Helsingforsu.

—  Z Neapolu donoszą: Parowiec „Celio“  odpły
nął do portu Masaua z transportem wojska w sito 
22 oficerów, 600 żołnierzy i artylerją.

—  Obradująca w Chicago konferencja organi
zacyjna, której celem ma być stworzenie trzeciej 
partji politycznej poza istniejącemi jui parijami re
publikańską i demokratyczną, utrwailia jako z%■ 
sadniczy punkt programu nowej partji walkę z nad
produkcją.
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KUPON Nr.18
I I .  K O N K U R S  L E T N I

dla Czv:elników
„Nowego Dziennika"

---

Pensjonat „C a rlto n " w  Krynicy 
Pensjonat „Ś w it1* w Rabce 
Pensjonat „ N a s z  D om “  u  Siankach 
Pensjonat „ T : z y  R ó że "  w  Ustroniu

Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK.

Dziś mają d jżm  tókareki naatępi jący lekarze 

' •Ptaki.
Lekarze: Dr. DroŁocki Zenon Dunajewskiego 3, 

kl. 183-80, Dr. Gr&beoheld Ludwik Mikołajska 32, 

tel  116-83, Dr. Starnowski Józef Łobzowska 45, 

teL 174-42.

Apteki: Rynek Gl. A— B 42, ul. Sw. Gertrudy,

Krowoderska 74, jiL Konopnickiej 3, ul. Kra

kowska 9, ul Mogilska 16,

—  » p

POCIĄGI POPULARNE DO KRAKOWA.
W drugiej połowie lipca uruchomionych bę

dzie przez Ligą Popierania Turystyki 1T pocią
gów popularnych do Krakowa dla przewozu piel
grzymek celem złożenia hołdu u trumny Marszał-! 
ka Piłsudskiego i uidzialu w  sypaniu kopca na 
Sowińcu.

^  dniu 16 b. m. uruchomiony będzie pociąg
Popularny z Dębicy; w dniu 19 bm.   z Wilna
1 Suwałk; w dniu 20 bm. —  z Sandomierza, Po
znania i Warszawy; w dniu 21 bm. —  z Gorlic, 
fiesto chow y i Katowic; w dniu 26 bm. —  z Woł- 
kuwyska, Zamościa i Białowieży; w. dniu 27 bm.

z Sanoka, Poznania, Radomia i  Warszawy^

W  ESFLANADZIE STRAJKUJĄ KELNERZY
. ( rg )  Onegdaj wieczorem zastrajkowali w  ka 

^'iariii „Esplanjade”  kelnerzy i  opuścili war
sztat pracy. T łem  strajku jest zatarg między 
właścicielem kawiarni a Związkiem Pracow 
ników Gastronomicznych. W  dniu wczoraj
szym w  kawiarni pracował personel pomocni. 
c2Jfg który pełnił funkcje kelnerów.

W  2 TYGODNIACH —  3.000 UKARANYCH 
W  KRAKOWIE

( r g )  Ostatnio wprowadzono w  Krakowie 
obostrzone przppisy administracyjno-porząd- 

kowe, a to celem przeciwdziałania zaśmiecaniu 
ulic. Organa policyjne otrzymały ostre instruk
cje, nakazujące bezwzględne ściganie osób, 
które me stosują się do przepisów porządków.

Jak się dowiadujemy, w  pierwszym tygod- 
mu wmpwadzenia tych przepisów sporządzo
no 1 .Out) mandatów karnych, a przeciw 500 o~ 

wygotowano doniesienia. W  drugim ty
godniu sporządzono 900 mandatów karnych, a 
przeciw  600 osobom wystosowane zostały do- 
mesienta.

Tafc w >ęc w  okresie dwutygodniowym uka- 
ranyen zostało 3.000 osób.
KRAKÓW GóRĄ.

Lula 6 ma;a br. ojlosilo Radjo Polskie kontowp 
wojskowy PKO. dla żołnierzy za opisanie wrażeń ze 
specjalnej audycji raijowej. z  pośród nadegłanyeu 

i  " '  Opisów, Komisja Konkursowa przyznała szereg 
I  łag.ód formacjom wojskowym krakowskim. Wrę- 
| czeme nagród odbyło się w obecności ref. pras. pro- 
F pagandowego Oddziału PKO. p. Jana Janiczka, kie

rownika Działu Technicznego PKO. p. Aleksandry 
Hząsy i delegatów wojskowości. Uroczystości miały 
charakter podniosły, świadczyły zaś one o silneni 

zakorzenieniu zmysłu oszczędnictwa między woj-

„N O W Y  DZIENNIK” , wtorek 9 lipca.
— rr̂ n— WTr~TMnn-ifini RNiirr —  —m—  e.u m u

sklem, gdyż około 60.000 żołnierzy brało Udział w 
konkursie PKO,

SAMOBÓJSTWO NIEZNANEGO OSOBNIKA
Wczoraj o godz. 2-giej na torze kolejowym 

między kościołem św. Mikołaja a wiaduktem 
grzegórzeckim patrol policyjny napotkał zw ło
ki mężczyzny, lat około 28, z odciętą głową, 
przejechanego przez pociąg. Nazwiska mę. 
żczyzny spowodu braku dokumentów narazie 
nie ustalono. P rzy zwłokach znaleziono kartkę 
z podpisem „E. Piekar” . Jak dochodzenia w y
kazały, ów osobnik popeintil samobójstwo przez 
rzucenie się pod pociąg.

POBITA NOŻEM PRZEZ SĄSIADA
( r g )  W czoraj rano była ulica Ludwinowska' 

w idownią burzliwego zajścia. Oto na 26-letnią 
Elżbietę Leibner, żonę robotnika, zam. przy ul. 
Ludwinowskiej L. 19, napadł sąsiad jej Fran
ciszek Kuthai i ugodził nożem w plecy. Ran
na pobiegła w  sąsiedztwo, skąd zaalarmowa
no pogotow ie ratunkowe. Przybyły lekarz opa
trzył ofiarę napadu i przewiózł ją do szpitala. 

— — o------

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
przedstawienie popularne komedja Bruno W i- 
nawera „Obrona Rejsow ej” , która powtórzona 
będzie w  czwartek również po cenach zni
żonych. Jutro po cenach najniższych „Sezamie 
otwórz się” ! krotochwila A . Krakowieckiego.

NOWE WIDOWISKO REWJOWE W  „B A 
GATELI” . Dawno nie oglądał Kraków rewji 
tak pełnej prawdziw ie serdecznego humoru, 

jaką wystaw ia dziś „Bagatela”  pt. „Start do 
szczęścia” . Strona dekoracyjna, realizacyjna i 
aktorska osiągają wysoki poziom artystyczny,

R E P E R T U A R  K IN O TE A T R Ó W
ADRIA: „Wyspa Skarbów" (Wal lace Beery).
APOLLO: „Sobowtór królewski".
ATLANTIC: „Nie chcę wiedz eć kim jesteś.1'

(Gustaw Fróhlich, Ljana Hani, Szokę Szukał) oraz 
„Gapi i— Paryż—Wiedeń” .

BAGATELA: „Jestem zbiegiem" i rew ja.
PROMIEŃ: „Dla Ciebie śpiewam” (Jan Kiepu

ra i Marla Eggerth).
SŁONKO: ,,W Buduarze Dyplomaty" i „Ozte- 

eeh uciekinierów".
ŚW IT: „Kost pazur" i „Wiosenny walc",
SZTUKA: „światło w ciemności".
UCIECHA: „Jej wysokość praczka".
W AtfDA: „Uciekinierzy".

KROMKA PSZEiYSKA
ZNOWU SPRZENIEWIERZENIE W SĄDZIE.

Przed tutejszym Sądem Okręgowym stanął urzędnik 
sądowy z Jaworowa, Gac, oskarżony o sprzeniewie
rzenie kilkuset złotych na szkodę Skarbu Państwa. 
Sprawa traktowana jest, jako przestępstwo urzędni
cza i podlega trybunałowi. Przewodniczący S. O. 
Eisner. Broni adw. Or. Tanenbaum. Aozprawę odro
czono.

WŁAŚCICIEL FABRYKI BISZKOPTÓW OSKAR
ŻA WŁAŚCICIELA DÓBR O OSZUSTWO. Właści
ciel fabryki biszkoptów w Jarosławiu Dr. Stanisław 
Gurgul wystąpił z sensacyjnem oskarżeniem przeciw 
ko znanemu właścicielowi dóbr w Trzcińcu Adamo
wi de Younga. Wedle treści doniesienia nabył Dr. 
Gurgul od Younga auto, które wedle zapewnień 
sprzedającego miało być wolne od wszelkich obcią
żeń (opłat itd.). Stosownie do tego zapewnienia ui
ścił Dr. G. rzekomo wyższą cenę. Przy rejestracji 
auta w województwi# okazało się, że niepokryte na- 
leżytości publiczne ?« to auto wynoszą 700 zł. O- 
becnie zarzuca Dr. Curgul p. Younga wprowadze
nie go w błąd. Sprawa powyższa znajdzie swój epi
log przed Sądem grodzkim w Mościskach.

S. K. A. AGUDAT HERZL w  Przemyślu wybrała 
na Kongresie wyborczym Seniorat na semetr LXIII 
w następującym składzie: M. Tfmzer, cand: med. h 
t. x. J‘ Brodlieim, cand. med. h. t. cx. E. Orper, h. t. 
7. x. H, Kammerman, h. t. xxx.

Berlin, 7. 7* (PAT.) Wczoraj w okolicach Ber
lina zdarzył się na jednym z przejazdów kolejo
wych wypadek, który pociągnął za sobą śmierć 
dwóch osób. Zginął ni in. jeden z burmistrzów dziel
nicowych Berlina.

Hoetzsndorf
w Świece pamiętników mny.

Pamiętniki, które wydała wdowa r o byłym
szefie sztabu austrjackiego podczas wielkiej woj
ny, p. Gina v. Hbtzendorf, odsłaniają zakulisy 
polityki austrjackiej bezpośrednio przed wybu
chem wojny w  1914 roku.

W  pamiętnikach swoich posługuje się p. v. 
Hbtzendorf przy opisywaniu rozmaitych wyda
rzeń i epizodów z życia małżonka, jego listami, 
które nadsyła! do niej podczas wojny z głów
nej kwatery.

a stanowisku szefa sztabu głównego wywin
dował Hótzendorfa arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, następca tronu. Arcyksiążę uważa! 
v. Hótzendorfa za najzdolniejszego oficera mo
narchii, oceniał natomiast bardzo krytycznie 
kierownictwo dotychczasowej armji cesarskiej, 
domagając się gruntownych reform. Po długich 
utarczkach z cesarzem Franciszkiem Józefem, 
konserwatystą w sprawach militarnych i przy
wiązanym do swego faworyta gen. barona -. 
Becka, pełniącego funkcje szefa sztabu, udało 
się nareszcie arcyksięciu pizeprowadzić nomi
nację v. Hótzendorfa na stanowisko naczelne 
w sztabie głównym.

Wkrótce jednak po objęciu przez Hótzendor
fa funkcyj szefa sztabu zaczęły się niesnaski 
i spory między nim a ówczesnym ministrem 
spraw zagranicznych, Aehrenthalem. Hotzen- 
dorf, jak wynika z pamiętników jego żony, u- 
ważał za swój obowiązek nietylko sprawowanie 
kierownictwa armją, lecz również i wywieran.e 
wpływu na politykę monarchji. Zdaniem H ó
tzendorfa należało zorjentować całą politykę 
Austro-Węgier w kierunku anliwłoskim i anti- 
serbskim. Włochy i Serbję uważał szef sztabu 
za dziedzicznych wrogów monarchji naddunaj- 
skiej i doradzał wciąż i stale podjęcie wojny 
prewencyjnej przeciw tym państwom przy na
darzającej się okazji, Wręcz innego zdania był 
Aehrenthal i na tern tle wyrosły tak ostre scysje 
między obu dostojnikami, iż wkońcu sprawa 
doszła do cesarza Franciszek Józef stanął po 
stronie Aehrenthala i udzielił dymisji v. Hó- 
tzendorfowi.

Następca tronu nie dał jednak za wygraną 
i po pewnym czasie przeforsował Hótzendorfa 
spowrotem na jego dawne stanowisko. Ogólnie 
sądzono, iż stosunki między Franciszkiem Fer
dynandem a Hótzendorfem były serdeczne, tem- 
bardziej, że arcyksiążę popierał generała wszę
dzie i zawsze. Jak wynika z pamiętników, Hu- 
tzendorf z trudem tylko znosił kaprysy i wy
skoki następcy tronu i bardzo często dochodzi
ło do zupełnego oziębienia stosunków między 
protegowanym a protektorem.

Naokoło pamiętników, zabronionych zresztą 
w Autjtrji, powstała już żywa polemika, gdyż by
ły wódz armji austrjackiej nie oszczędzał w swej 
ostrej, acz sprawiedliwej ocenie wysokich i naj- 
wyższych osobistości ze sfer dworskich i polity
cznych, kturc odgrywały dużą rolę w ówczesnej 
monarchji.

— — o-------
OLER7YMI LEGAT DLA AKADEMJIFRAN 
CUSKIEJ.

Akademja Francuska, która w  tych dniach 
obchodziła 300-tną rocznicę swego istnienia* 
otrzymała wiadomość z Londynu o olbrzymim 
zapisie, jaki w sumie około 500 miljonów fran
ków, uczynił na jej rzecz zmarły niedawno boga
ty Anglik, mr. Jaffey.

RABKA
K u p o n  wstępu dla 1 osoby na wszystkie miejsca 

do

KINA „JUTRZENKA"
za dopłatą przy kasie 50gr. Ważny na dzień 9.’VIl. b. r.

Na e k ran 'e

D L A  C IE B IE  Ś P I E W A M



16 „N O W Y DZIENNIK* wtorek 9 lipca

Z N I Ż O N E  C E N Y  I N S E R A T Ó W
Gratulacje i ktmdolencje do 4 wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 2 5  mm. Zł. 151’ -  
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . „ 10*— Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w 1. łamie „ SO*—

D m b n e  ogłoszenie za słowo 10 gr. Dla poszufcufącyci* pracy . . 5
  Ogólna taryfa inserafiowa uwidoczniona jest u d o łu  niniejszej stro fy

g r .

DROBNYCH
nie prxj jmuje się 

telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
1 wyłącznie 

ZA  GOTÓW KĘ.

|  M n e  posady |
SZKOŁA ŚREDNIA w
Krakow ie ogłasza kon 
kurs na 1 posadę nau
czyciela dla dodatko
wych godzin przed
miotów judaistycznych 
z językam i angielskim 
lub niemieckim jako 
pobocznemi, 2) posadę 
nauczyciela dla do
datkowych godzin hi- 
storji z językam i pol
skim lub niemieckim 
jako pobocznemi. P o 
dania należycie udo
kumentowane z poda
niem referęocyj skła
dać należy w  termi
nie do dnia 16. lipca 
11)35 r. pod „Pełne 
Kw alifikacje" K ra
ków, Skrytka 64.

RUTYNOW ANA s i ł a
z buehalterją, pisaniem 
na maszynie, korespon 
deneją polsko - nieuniec 
ką zostanie przyjęta. 
Stenografja pożądana. - 
Zgłoszenia: pod „Sa - 
niedzielna11, Biuro oglo 
szeń Statteira Rynek 8.

4346 kr

SZPITAL ŻYDOWSKI
v Przemyślu poszukuje 
utynowanej położnej. - 
fajmniej 3-leluia prak- 
yka kliniczna, lub szpi 
alna wymagana. - Po
lania wraz z odpisami 
wiadectw nadesłać do 
Dyrekcji da dnia 20 go 
ipca br. 4344 Kr

SMACZNE obiady pu zm 
żouej cenie, ■■; łaje się 
Dietla 111, I. piętro, ni. 7

K e h ls m a  

d i w i g n i ę  n a i t d iu

|  Zdrojowiska!
sWUSZOWUłE? Dwór 
Siarczana wynajmuje 
tanio pokoje. — Duży 

ogród, Telefon 2. 
2613

ZAKOPANE. Pensjonat 
„A D R IA ", pełny kom
fort, piękne położeiie, 
obok parku miejskiego 
(Droga do Białego). Ku
chnia wykwintna, na żą 
danie dietetyczna. Ceny 
przystępne. —  DfCwa 
FLAUMHAFT N2UGE- 
BORNOWA. 4023x

ZAKOPANE. Komforto
wy Pensjonat „Jurand11, 
Chałubińskiego. —  Jeśli 
chcesz należycie wypo
cząć, zajedź wprost do 
,,Jurandu“. Na miejscu 
się przekonasz, że nie 
przesadzamy. Zarząd

PENSJONAT „LALKA",
Rabka, ul. Poniatowskie 
go 19. Przyjmuje grupo
wo (3—5 osób). PP. Urzę 
dniczki i Urzędnicy po 
Zł! 4 — od osoby. Jedze 
nie wykwintne na maśle 
5 razy dziennie. 2549g

^ z w y c z a j n emm ZG R O M AD ZEN IE
SfauiKczyszeiiia Domu Siertif Żydow skich

w K rakuie, ni. Józefa Dietla L. 64

odbędzie się w Krakowie, dnia 14 lipca 
b. r. o godz. 10 przedp. w budynku naszego 
Zakładu z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W al
nego Zgromadzenia. 2. Sprawa kupna domu.

3. Wnioski i interpelacje.
Adwokat Dr, Leon Ripp Dr. med. Rafał Landau

Sekretarz Prezes

Uwaga: W  razie braku kompleiu odbędzie 
się 2-gie Walne Zgromadzenie w tym samym 
dó:u i miejscu o godz. 11-ej przedp. bez 

względu na ilość obecnych członków.

W  Krakowie, dnia 8 lipca 1935 r.

ZACHfcKLIN
proszek znany od stu lat jako najlepszy 'IĘPI 
MOLE, OWAUY i wszelkie robactwo. Do nabycia 
w  drogerjach, składach aptecznych i składach farb

mm
JAPOŃSKI PROSZEK

OWADY 
[ROBACTWO

ZAWOJA.
Komitet Rodzicielski 
szkoły „C h e d e r Iw ri“ 
przyjmuje dodatkowe 
zgłoszenia na I I  turnus 
kolonji wakacyjnej roz
poczynający się dmia 18 
lipca br. — Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarja 
przy ul. Miodowej 26, 
do dnia 10 bm. w go
dzinach przedpołudnio
wych. 2598 g

|  Lokale |
5 POKOJI z pełnym 
komfortem do wynaję
cia od 1 września b. r. 
Wiadomość: Sobieskie
go 1, m. 7, między godz. 
16— 18. 4339 k

POKÓJ, kuchnia, peł
ny komfort, Przemys
ka 8, IV  piętro od 15. 
lipca wolne. Dozorca 
wskaże. 2605 g

M IESZKANIA  komfor
towe, składy, biura: ul. 
Dajwór 3 odnajmuję. - 

Telefon Nr. 118-18 
2600 g

A A A A A 4 A 4
W P IS Y  na znane konces. KURSY HANDLOW E  
Feinberga Starowiślna 28. —  codziennie. 4204x

Obóz M orski „Zebulun”  w  Swarzewie.
Ż. Z. M. „Zebulun”  urządza I. obóz nad m o

STENOGRAFJI jednolitym  systemem, metodą najnow 

szą, łatwą, wyucza w krótk im  czasie Z o fja  Schóngu- 
tówna W , W . Świętych 8/1 m. 7. Zgłoszenia od ogdz. 
12— 18. tel, 109-97. ' 2576

rzem  polskiem  w  Swarzewie, p ięknej osa
dzie ryback ie j o dogodnej kom unikacji i do
skonaleni położeniu. —  Budyuki obozu nad 
brzegiem  morza, w ygodne pomieszczenia, 
place na ćwiczenia, szopy na w arsztaty, 
stw arza ją  znakom ite warunki pracy.

Obóz skupi in teresujących się morzem  
palestyńskiem  i  go tow ych  do współpracy 
w  Związku. W  program ie w yk łady o morzu 
a ćwiczenia w  pływaniu, żaglowaniu i rybo- 
łóstw ie pod fachow cm  kierownictwem . —  
W ycieczki, zw iedzanie urządzeń portowych, 
ckrętów  itd. Kuchnia rytualna. —  Opieka 
lekarska. —  Cetia zł. 95.—  Czas 6 — 31 s ier
pnia br. —  Zniżki kolejowe. —  Prospekty

URZĘDNIK . KUPIEC dysponujący pierwszorzędne- 
mi referencjam i poszukuje posady m agazyniera, in
kasenta, podróżującego w większem przedsiębiorstwie 
ew ent. adm inistratora itp. Zgłoszenia pod „Samo
dzielny" do biura „P ar" , Kraków, Rynek 46. 4305x

SKŁADAKI „POLSKI PIONIER" znanej fabryki Hra
biego Larisch-Monnicha, Jaw orze po cenach re
w elacyjnie niskich. Kupujcie we firmie Rajal, Kra
ków św. Anny 2. Przedstaw icielstwo Kraków-, Kar
melicka 70 mieszk. 10. 4304x

JADALNIE z drzew egzetycznych najnowsze proje
kty własne. Fabryka Mebli „STYL", Kraków, Wislna

w sekretarjaeie obozu Dr. Land fisch  — K ra 
ków  —  K o łłą ta ja  5, I. p. 3— 4 pop.

8. Ceny fabryczne zniżone.

ZAW O JA 1’ encjonat BriiUówka wśród p ięknej okolicy, 
w  pobliżu rzeki i lasu, dobra kuchnia, ceny niskie.

ZAKOPANE .Pensjonat „Wołodyjówka", S ienkiew i
cza. tel. 779. Nowy zarząd Flory Singerowej (przed

ZAKOPANE pensjonat „P iast" ul. SIENKIEWICZA 
pełny komfort w pokojach w oda bieżąca (zimna, cie
p ła). dw um orgow y park urocze położenie, bezpłat
na plaża, natryski, korty. Gruntow nie w yrem onto
w any. W ykw intne utrzym anie, ew. bez od Zł. 
4.50. W olińska i Ska, 4303x

tem A nastazja). W szystkie pokoje z bieżącą ciepłą 
[ zimną w odą (centralne ogrzew ane). Słoneczne tara
sy, Balkony, w idok na T atry . —  Położenie 
w śród ogrodów  i drzew. Dobre tow arzystw o. W y
śm ienita kuchnia. Odległość od plaży miejskiej na 
Antołówce 5 minut. Ceny niskie. 42915

|  Różne |  *
POSIADACZ obszer
nego lokalu przemysło
wego z piwnicami i go
tówką poszukuje spól- 
nika, fachowca z go
tówką do wyrobu po
płatnych artykułów, — 
ewentualnie z branży 
trunków. — Zgłoszenia 
pod „Uczciwy11 do No

wego Dziennika.
2614 g

|  Kupno |
E X C E N T R Ó W K Ę
średniego typu oraz 
motor jednokonny ku
pię. Zgłoszenia: „Nowy 
Dziennik1* — okazyjnie. 

2615 g

S Z K O L Ą  ogrodniczo - 
rolnicza w Niebj leu — 
komun ikujp, że zostaje 
otwarty nowy k u r ? 
ogrodniczo-rolniczy. — 
Dokładnych i n f o r. u n y j 
udziela. Kiemwniciwo 
Szkoły Ogrodniczej w 
Niebylcu, po w. Rzeszów 
Na odpowiedź załączyć 
znaczek. — Zgłoszenia 
przyjmuje się do dnia 
20. lipca. 4315R

|  Sprzctfaż |
KOSTJUMY K Ą P IE 

LOWE z wełny impre
gnowanej „ARCO“ po
leca E. Horowitz, ul. 
Szewska 11, — Szcze
pańska 5. 4318 kr

S P R Z E D A M  D O M  w
najruchliwszym punk
cie miasta Krakowa —  
B l i ż s z e j  informacji 
udzieli pan Schimszei- 
mer, ul. Starowiślna L. 
14. 434 R

§ M a i B j t t e w a |
WZOROWO, s z y b k o  
tanio wyucza hebraj
skiego doskonały ne- 
braista. — Zgłoszenia: 
Biuro Staltera. Rynek 8 

4347 R

miesięcz.

PRENUMERATA: w Krakowie * odnosze
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową . > , • . <

Zagranicą z przesyłką pocz >ą . .
OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 

tekście i nadesianem na lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne Uczymy za IG stów

4‘30 kwark iŁ  12*90 
7*50 „  „ 22*50

LENY, w złotych: L strona 1*25. — Tekst I*—. Nadesłane 0‘75. — Za tekstem 
0*25. <—i Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 0‘05 gr. Gratu
lacje i konaolencje do 4 wierszy Zł. 5*— . Ogłoszenia śluDne I zaręczynow e 
ZL 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— . Nekrologi (k lepsy 
dry) do 60 mm. w L łamie ZL 20‘— Za zastrzeżenie miejsca doi cza się 25% 
za druk kolorowy 50J {.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w  pomedziaiki dni pośwtąt

.Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik1-: /A-gnmut Uoehwald. — Reda1" jifc wiedzialny: }jr .  Mojżesz Łania-.


